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Wąbrzeźno, Kowalewo, Golub, sobota dnia 23 grudnia 1933 r. 
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W radosny dzień zjednoczenia serc polskich 


Zmieniają się czasy, zmieniają się ludzie, nad 
globem ziemskim przechodzą burze dziejowe, ale 
rok rocznie święto wigilji Bożego Narodzenia 
jest świętem najuroczystszem, świętem, w którem 
wszystkie niemal dłonie wyciągają się w brater- 


skim uścisku, a na wargach zakwitają słowa mi-f 


lości, przebaczenia i zgody. 

I chociasz przez ten jeden wieczór spływa ci- 
Sza na świat wielka, cisza niepojęta, a każde ser- 
cę nabrzmiewa miłością i pragnieniem przyciśnię- 
cia drugiego serca do siebie. Bo 
oto gdzieś przed wiekami, na 
wiązce siana narodziło się Dzie- 
ciątko Boże, które przez całe ży- 
cie było uosobieniem miłości 
i dla tej miłości życie oddało. 

Wiec przynajmniej raz do ro- 
ku w tradycyjny wieczór wigi- 
lijny następuje niejako otrzeż- 
wienie i przypomnienie, że prze- 
cież przed wiekami narodziła 
się miłość, miłość zbyt często 
niestety zapominana i poniewie- 
rana. 

[ dzisiaj znowu tradycyjnym 
zwyczajem, nad Polską wysreb- 
rzoną śniegiem, zmrożoną twar- 
dym oddechem zimy, wzejdzie 
drobna migotliwa gwiazda, ta sa- 
ma, która ongiś przed wiekami 
wschodziła nad ubogą stajenką 
i była świadkiem narodzin miło- 
ści. Jej pierwsze promienie po- 
biegną przez ojczyste niwy z ra- 
dosną wieścią, że pokój ogólny w 
sercach zapanował na polskiej 
ziemi. 

A gdy już zabłyśnie ta pier- 
wsza gwiazda — prastarym oby- 
czajem, przy sianem zasłanym 
stole w domu polskim zbierzemy 
się znów wszyscy razem, aby 
dzielić się białym opłat- 
kiem, tym symbolicznym 
chlebem jedności, jako, że wie- 
czór wigilijny w Polsce jest 
przedewszystkiem świętem pol- 
skiej rodziny. — Od dumnie sterczących pala- 
ców do najuboższej chaty — ten sam w całej 
Polsce obyczaj, bo Polska to stary kraj o dawnej 
kulturze słowiańskiej, kraj od lat tysiąca chrześ- 
cijański. Przy żłóbku Bożego Dzieciątka, nucąc 
nasze przepiękne kolendy, nieznane u innych 
narodów — wszyscy Polacy czujemy się jedną 
wielką rodziną, przeżywającą wspólnie nasze ra- 
dości i troski. 

Przy opłatka zwykliśmy przebaczać sobie 
wzajemne urazy, puszczać w niepamięć winy, bo 
w chwili, gdy się Chrystus rodzi, musimy mieć 
serca pełne miłości, pełne nadziei i wiary w lep- 
sze jutro swoje, w lepszą przyszłość swojej ro- 
dziny, całego narodu i umiłowanej Ojczyzny. 


Dziś w Polsce wśród wielu bardzo ważnych 
trosk natury gospodarczej, na czoło wysuwa się 
przedewszystkiem jedna potrzeba: usunięcia we- 
wnętrznych waśni, które nas osłabiają i niszczą. 
jest więc nam potrzebny pokój wewnętrzny. 

Dla dobra wspólnego, dla wielkiej, szczęśli- 
wej przyszłości powinniśmy zapomnieć o wszy- 
stkiem, co nas dzieli, a mieć na oku tylko to, co 
nas łączy. Przedewszystkiem jednak musimy roz- 
bndzić w sobie dobrą wołę. Za wiele bowiem po- 


Bastiaro Mainardi — „Hołd Dzieciątku Bożemu” 


kutuje w nas jeszcze przeżytków minionej nie- 
woli, za wiele starych zakorzenionych przywar, 
nałogów i wad. Trzeba wypłenić te chwasty, za- 
rastające polską glebę, wymieść wszystkie kąty 
naszego domu, przygotować się radośnie na przy- 
jęcie słonecznego Jutra. 

Musimy przemienić nasze dusze, musimy wy- 
iężoną, przed żadnemi ofiarami niecofającą się 
pracą kształtować je na nową modłę, musimy 
w pocie czoła wykuwać nowy kształt polskiej 
rzeczywistości. Na cały polski naród wionąć mu- 
si nareszcie ożywczy prąd odrodzenia duchowego. 

W dniu Bożego Narodzenia pamiętajmy, że nie 


wolno nam kroczyć dłużej po utartych szlakach. | pracę wsz stkich, aby właśnie to nie 
P p y y 


nam się trzeba w Duchu, w Prawdzie i Czynie. 
Kiedy po raz piętnasty w wolnej Polsce, za- 
brzmią radośnie dzwony wigilijne, niechaj wszy- 
scy Polacy odnajdą swoje serca i niech je złożą 
jako najcenniejszy dar wigilijny. Niech miłość, 
która narodziła się przed wiekami raz jeszcze 
zmartwychstanie w naszych sercach i niech w tę 
świętą noe wigilijną zjednoczy i zespoli wszy- 
stkich Polaków na globie ziemskim w bratnim 


nierozerwalnym uścisku. 
* * * 


Myśl nasza, ogarnie rzewnem 
wspomnieniem „tych co byli, co 
są i co będą* — poniesie się 
w lata ubiegłe, gdy tu na tej zie- 
mi obca rządziła przemoc, wspo- 
mni męczeństwo pokoleń za Pol- 
skę umierających, i rozelśni się 
wewnętrzną serca radością, pa- 
trząc na cud wolności. 


Zrozumiejmy ją. Pojmijmy, 
że wolność, nasza, to obowiązek 
iwardej, a z radością spełnianej 
pracy, dla tych, którzy po nas 
będą. aby ich życie się jaśniej 
układało i sięgało wyżej niż 
sięgnąć mogło życie nasze. 


Zrozumiejmy, że odzyskana 
wolność Ojczyzny, to obowiązek 
miłości dła całej braci polskiej 
po świecie rozsianej, to nieusta- 
jąca troska, aby nam wszystkim 
na tej ziemi żyjącym i tym, któ- 
rzy za chlebem w obce pójść mu- 
sieli kraje, działo się coraz le- 
piej. Aby z dniem każdym jaś- 
niej, słoneczniej było w Ojczyź- 
nie naszej. 


Miłość narodziła się w ten ci- 
chy wieczór wigilijny nad świa- 
iem. Niechże miłość ta w ser- 
cąch się naszych narodzi. 


Łamiąc się opłatkiem, poczu- 
jemy, że każdy z nas jest czą- 
sika trzydziestomiljonowego narodu. I niech każ 
dy obudzi w sobie uczucie najwyższej miłości do 
tej wielkiej masy polskiego ludu. I wtedy stanie 
się ten najwyższy cud, że każdy z nas uczuje się 
trzydzieści miljonów razy więcej kochany, wtedy 
zniknie z naszego życia zimna obojętność na los 
i niedolę bliźniego, wtedy nauczymy się nagle te- 
go, czegośmy dotąd przez wieki całe nauczyć się 
nie mogli, — współpracy zgodnej, — dla dobra 
wszystkich. 


Przeżywamy czasy, które jak nigdy jeszcze 
w historji ludzkości, wołają o tę społeczną współ- 
pozostała 


że musimy stać się nowymi ludźmi, że odrodzić | daremnem, w tę noc Bożego Narodzenia. 


Nr. 151 


PARYŻ. Znany publicysta Bainville 
w „La Liberté” podaje poniższą tabelę, 


Pokojowe zamiary Niemiec? 


ilustrującą obecny stan uzbrojenia Nie- 
miec: 


Nazwa broni E ta Kolala kayoy TA BL. Pi | ee 
Karabiny i broń palna nośna | 2,700,000 102.090 | 1.600.000 | 2.500.000 
Mitraljezy 160.000 1,926 15.000 35.000 

Działa armatnie 35.000 288 4,825 6.000 

9.000 0 2.000 5.700 


Aparaty lotnicze 


Ponadto z budżetu Rolnictwa wydat- 
kowano 85 miljonów mk. na samochody 
gąsienicowe (caterpillars), które w ciągu 
24 godzin mogą być zmienione na czoł- 
gi. Linje kolejowe w Nadrenii zostały 
rozwinięte w czwórnasób. Wybudowano 
też nowe dworce rozdzielcze w Trewi- 
rze i Kaisenlautern. Poszerzono most 
nad Renenm, co pozwala na przejście 
1.300 pociągów, gdy w roku 1914 mog- 
ło przejść zaledwie 600 pociągów. 


W dalszym ciągu publicysta zwraca 
uwagę na rozbudowę autostrad, z któ- 
rych 3 skonstruowane są w ten sposób, 
że ich punktem wyjścia będzie Saar- 
briicken. Czy w tych warunkach można 
mówić poważnie o upoważnieniu Nie- 
miec do dozbrojenia pod kontrolą — za- 
pytuje publicysta. Powiedzą nam mie- 
wątpliwie, tak jak było z odszkodowa- 
niami: chcecie naszej broni, przyjdźcie 
ją odebrać. 


MIE MPO SZZTDWE BE ZÓCZZ ODDZ STO ROAR OSZZYOAOOZCCEDZE 
Komendant londyńskiej s.raży ogniowej 
wspóln. kiem bandy podpalaczy 


Cały Londyn podniecony jest nie- 
zwykłemi rewelacjami, jakie ujawniło 
odbyte w dniu 18 bm. publiczne docho- 
dzenie śledcze przeciwko komendantowi 
londyńskiej straży, ochraniającej mie- 
nie przy pożarach kpt. Milesowi, oskar- 
żonemu o współudział z bandą podpala- 
czy i pobierania od nich wynagrodzeń za 
zdradę tajemnic urzędowych. 

Przed sędzią śledczym wzięty w krzy” 
żowy ogień pytań herszt bandy podpala- 
czy, pokątny doradca Harris, który stał 
na czele specjalnej instytucji, inkasują- 
cej odszkodowania, wypłacane przez to- 
warzystwa ubezpieczeniowe. Harris, od- 
siadujący karę 14 lat więzienia, przy” 
wieziony został do sądu policyjnego z 
więzienia. Oświadczył on, że londyńska 
straż ochrony mienia jest cała przeku- 
piona. Gdy obrońca Milesa podał Har- 
risowi listę członków straży, zapytując, 
którzy z nich pobierali łapówki, i pro- 
sząc, aby nazwiska ich oznaczył krzy- 
żykiem, Harris przejrzawszy listę, ozna- 
czył krzyżykiem tylko jedno nazwisko 
i oświadczył: „z wyjątkiem tego jednego 
wszyscy brali odemnie łapówki. Co zaś 


do tego jednego, to muszę zaznaczyć, że 
ojciec jego, który jest dozorcą straży i 
nie figuruje na tej liście, był także na 
moim żołdzie” Harris przytoczył na- 
stępnie na wypadek, kiedy transport 
whisky uratowany od pożaru w Je- 
dnej dystylarni, znalazł się potem w 
prywatnem mieszkaniu jednego z człon- 
ków straży. Harris podkreślił, że gdy ja- 
ko 16-letni chłopiec rozpoczął pracę w 
biurze, odrazu natknął się na łapow- 
nictwo straży ochrony mienia. Członko- 
wie strąży przychodzili do biura Harri- 
sa nawet w mundurach. Harris jest dziś 
człowiekiem blisko 60-letnim, przeto ła- 
pownictwo i przekupstwo straży ma już 
za sobą 50-letnią tradycję. 

Rewelacje te wzbudziły w Londynie 
zrozumiałą sensację i są na ustach wszy- 
stkich. Poruszenie, jakie ta sprawa wy- 
wołała jest zrozumiałe, gdyż zachwia- 
ne zostało zaufanie do jednej z najważ- 
niejszych instytucyj społecznych w Lon- 
dynie, a pozatem niepokój wywołuje 


fakt, że opinja o przysłowiowej uczci- 
wości Anglików narażona jest na 
szwank, 


AZT EO TTOBEEP OW Z DEDEART SZK OETZWOO ZE ZAROTZZDZA 


Watykan obniża pensje urzędnikom 


sunku do wysokości pobieranych pensyj. 
Kryzys finansowy panujący w „całym 
świecie, odbija się w wielkiej mierze 1 
na finansach Watykanu. 


—0:— 


Z dniem 1 stycznia 1934 roku pensje | 
i płace wszystkich wyższych i niższych | 
funkcjonarjuszy administracji Citta del | 
Vaticano ulegną zmniejszeniu. Zmniej- 
szenie to będzie proporcionalne w sto- | 
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Mianowanie notarjuszy na Pomorzu 


Dnia 19 grudnia br. podpisane zosta- 
ły nominacje notarjuszy na terenie by- 
łej apelacji toruńskiej. 

Notarjuszami mianowani zostali; Jan 
Marczak w Chełmnie, Wacław Wysz- 
kowski w Chełmży, M. Radwański w 
Chojnicach, Jan Wyrwicz w Działdowie, 
Franciszek Połtowicz w Gniewie, Antoni 
Kopna w Grudziądzu, Witold Kurowski 
w Grudziądzu, Roman Kamiński w Gru- 
dziądzu, Henryk Chudziński w Gdyni, 
Kazimierz Krygowski w Kartuzach, 
Władysław Brazewicz w Kowalewie, 
Bolesław Michalski w Kościerzynie, Fer- 
dynant Reif w Kościerzynie, Władysław 
Giziński w Lidzbarku, Aleksander Ja- 
rzecki w Lubawie, Czesław Gouza w No- 


wem, Ludwik Domagała w Nowemmie- 
ście, Stanisław Janicki w Pucku, Alfons 
Gracz w Sępolnie, Franciszek Popiel w 
Starogardzie, Leon Helpern w Starogar- 
dzie, Czesław Buczkowski w Świeciu, 
Stanisław Przysiecki w Świeciu, Edmund 
Łukanowski w Tczewie, Józef Nalazek 
w Toruniu, Zygmunt Piskozub w Tucholi 
Stefan Czarnecki w Wejherowie, a po- 
nadto prokurator Sądu Okręgowego w 
Toruniu Jan Studnicki — w Brodnicy, 
sędzia Sądu Grodzkiego w Wąbrzeźnie, 
W. Smulski — w Czersku, były wicepre- 
zes Sądu Okręgowego w Gdyni, Hejdrich 
— w Gdyni, emerytowany wiceprezes 
Sądu Okręgowego w Toruniu, Sobolew- 
ski — w Toruniu, adwokat Kolasiński — 


Znaczne ulgi dla restauratorów zapowiada 
Ministerstwo Skarbu 


Warszawa 22. 12. Jak brzmią infor- 
macje, uzyskane z miarodajnych źródeł 
w najbliższych kilku dniach ogłoszone 
zostanie rozporządzenie p. Ministra 
Skarbu w sprawie zmiany w opłatach pa- 
tentowych od hurtowej i detalicznych 
sprzedaży spirytusu i napojów alkoholo- 
wych. — 

Rozporządzenie to, uwzględniają: 
sytuację jaką przeżywa obecnie handel 
wyrobami alkoholowemi, wprowadza od 
dnia 1 stycznia 1934 roku znaczne ulgi 
w opłatach od sprzedaży spirytusu, wó- 
dek, napojów winnych i piwa. W porów- 
nan'u z opłatami obecnemi obniżka wy- 
nosić będzie około 47 proc. i wysokość 
jej zależyć będzie od rodzaju i miejsca 


'sprzedaży, 


Dla zakładów sprzedaży znajdujących 
się w pierwszej klasie miejscowości, do 
których zalicza się miasta Katowice, 
Kraków, Lwów, Łódź, Poznań i War- 
szawę zniżka wynosić będzie od 20 do 34 
proc., a to zależnie od rodzaju sprze- 
daży. 

W II klasie, do której zalicza się 
wszystkie inne miasta, liczące ponad 
10.000 mieszkańców zniżka wynosić be- 
dzie od 28 do 52 proc.; najwyższa zaś 
obn'żka przewidziana jest dla zakładów, 
zaliczonych do 3-ej klasy miejscowości, 
tj. dla miejscowości, liczących do 10.000 
mieszkańców, wszystkie gminy wiejskie 
od 40 do 64 proc. 


Japoński prezident ministrów Makoto Saito odwiedził ostatnio największą 

fabrykę broni, żywo interesując się jej urządzeniami, Jako symboliczny akt, 

bardzo zresztą rozpowszechniony na Dalekim Wschodzie, odebrał on z rąk 
robotnika rozpalony do białości miecz i sam go hartował, 


Obniżka rent ciężkoposzkodowanych inwalidów 
nie będzie 


Warszawa, 22. 12. Jak wiadomo, na niem najciężej poszkodowanych inwali- 
mocy dekretu z dnia 28 października | dów wojennych tych armij, Rada Mini- 
1933 roku, nowelizującego ustawę inwa” |strów na ostatniem swojem posiedzeniu 
lidzką, przewidziana była z dniem 3l-go uchwaliła rozporządzenie, uchylające lę 
marca 1934 roku obniżka rent zasadni- decyzję w stosunku do tych wszystkich 
czych dla wszystkich inwalidów armij |inwalidów byłych państw zaborczych i 
byłych państw zaborczych i formacyi ob” | formacyj obcych, współdziałających z 
cych, które współdziałały z polską siłą į polską siłą zbrojną, którzy utracili zdo|- 
zbrojną. ność zarobkowania od 85 do 100 proc. 

Obecnie licząc się z trudnem położe- —:000:— 
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Ze zbioru tradycyj polskich. 


Boże Narodzenie na Pomorzu 


Jeżeli wnikniemy głębiej w odwiecz- natomiast uwzględnieniem samej sceny | zabezpieczenia ich przed robactwem. Na 
ne tradycje przodków, panujące na zie” | narodzin Dzięciątka. Kociewiu smołę zastępuje wapno, któ- 
miach polskich, to przekonamy się, że „Żłóbek'”* pomorski zaś traktowany |rego okruchy rzuca się potem kurom, że- 
oprócz Podhala, tylko na Pomorzu lw |jest bardziej naturalistycznie, nie w|by lepiej jaja niosły. 
dowe tradycje świąteczne przechowały | formie kościoła, lecz rzeczywistej sta- Wspomnieć trzeba w końcu o zwy” 
się dotąd w starej, nietkniętej formie. | jenki, z uwzględnieniem wszystkich ja- |czajach obchodzenia tak zw. „kolen- 
Pomorskie obrzędy zwyczajowe, związa- |sełkowych postaci, Ale już kolendy, | dy”. Miejscowy proboszcz lub wikary 
ne z Bożem Narodzeniem obejmują prze- |śpiewane przez „żłóbkarzy” podczas | obchodzi kolejno domy, udzielając mie- 
dewszystkiem okres znacznie dłuższy | chodzenia po domach, są te same co w szkańcom porad religijnych i błogosła” 
niż w innych dzielnicach Polski, trwając |całej Polsce z małym wyjątkiem kilku | wieństwa. Zwyczaj ten świadczy o głę- 
od początku Adwentu, aż po drugą nie- |reśjonalnych pieśni. bokiem przywiązaniu ludności pomor- 
dzielę po Trzech Królach. Jest to nie- Ciekawą jest rzeczą, że wróżby, któ-| skiej do wiary katolickiej. 
wątpliwie daleka reminiscencja prasło- Íre w innych stronach odbywają się prze- —:000:— 
wiańskiego zwyczaju, któ- Š 
ry święto t. zw. „Godów“, 
— przypadające w czasie 
zimowego zrównania dnia 
z nocą (21 grudnia) — roz- 
poczynał i kończył szere- 
giem kolejnych, kilka ty- 
godni trwających uroczy- 
stości. 

Już od pierwszych dni 
Adwentu po wsiach po” 
morskich od chaty do cha- 
ty chodzą tak zwane „świ- 
zdy“, lub „świazdy”. Są 
to chłopcy poprzebierani 
za różne zwierzęta. Fan- 
tazja ludowa wytworzyła 
wśród „świzdów' świą- 
tecznych również niespo- 
tykane nigdzie w Polsce 
postacie „konia”, „barana, 
„bociana”, zwłaszcza zaś ~ 
nieznanego poza Pomo- 
rzem — „niedźwiedzia. 
Nawet wygląd zewnętrzny 
i kostjumy „gwizdów” 
przedstawiają na Pomo- 
rzu odrębne, regjonalne 
typy- 

Najciekawszy / zabytek 
obrzędowy, — sięgający 
swem pochodzeniem jesz- 
cze czasów pogańskich, do- 
chował się na Powiślu. — 
Obok wspomnianych już 
typów zwierzęcych, „świ- 
zdy“ występują tam w nie- 
których wsiach w postaci 
„duchów', odpędzanych z 
krzykiem przez gromadę 
chłopaków z granic wio- 
ski, Owe „duchy przybra- 
ne są fantastyczne stro- 
je i mają na twarzy niesa- 
mowitą najczęściej maskę. 
Noszą one przeważnie na- 
zwę „złych duchów”. 

Występują także miej- 
scami i „dobre duchy”, na- 
zywane ogólnie ,świazdo- 
rami'. Nie przedstawiają 
one określonego, typu po” 
staci, Zależnie od miejsco- 
wości i od indywidualnego 
pomysłu przybiera je .wy- 
obraźnia ludowa to za 
„anioła z mieczem, to za 
„starca', to za św. Miko- 
łaja. 


Narodził się w lichej betlejemskiej 


Chodzenie z „szopką” 
znane jest coprawda w ca- 
łej Polsce, a i ten zwyczaj 
ma na Pomorzu trochę in- 
ne zastosowanie. Przede- AC sara 2 i i 

> PTY ważnie w wigilję św. Andrzeja, dnia 29 ° ʻ p 
wszystkiem nazywa się nie szopką, tylko | października, na Pomorzu, praktykowa- Narodził SIĘ Bóg 
2 Sztyc SM (ko Bari |ne są zarówno w dzień wigilji Bożego | ° po. ; 
aaay dheśmoje śylko okno, od wiaźci: | todzenia, jek T ve dai by. Syłweeka. miłości pełen! 
wych świąt do Trzech Króli — to na|} koło sur ś it zez, h 5 i r 
Pomorzu okres ten zaczyna się już z po- SY EA znane jest w mextóryca] -Od dwóch tysięcy lat rozpamiętywu- 
czątkiem Adwentu, a kończy się około | wróżenie z małych wianuszków |je ludzkość przedziwne tajemnice naro- 
Maski Boskiej Gromicśnej. |z ciasta, puszczanych w  orzechowych |dzenia Boga w lichej betlejemskiej sta- 

$ |łupinach na wodę w jakiemś naczyniu. |jence, Od dwóch tysięcy lat rok rocznie 
Pozatem mało podobny jest ten „żłó- 

bek” pomorski do szopki spotykanej w |tyczące przeważnie spraw małżeńskich. |przyjściu Boga Zbawiciela! 
Krakowskiem, na Lubelszczyźnie lub na |Znanym jest w końcu zwyczaj wróżenia 
Kujawach, w których to stronach szop- |przez rzucanie pantofli przez głowę po-|  . , € 
ka przybiera zazwyczaj podobieństwo | za siebie, stajence.. Między ubogie przyszedł, — 
do kościoła z wieżami, wylepionego ko- Pozatem jest w zwyczaju w dzień aby je przykładem Swego żywota skrze- 
lorowemi papierami i oświetlonego od | wigilijny kreślenie krzyżów na drzwiach. |P/*' między grzeszne i nędzne wszedł, 
wewnątrz świeczkami. Głównym jej mo- |Na Kaszubach i Powiślu kreśli się zwy- aby je podnieść, podźwignąć ku Sobie. 
tywem jest więc architektura i „efekt kle trzy krzyże smołą, którą następnie| Przyszedł, — i miłość wielką, bez- 
świetlno — kolorystyczny, z mniejszem smaruje się pnie drzew owocowych dla lbrzeżną głosił ludziom. „I jedno przy- 
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kazanie zostawiam wam — abyście się 
społecznie miłowali”. 

Od wieków nakaz ten rozbrzmiewa 
z ambon kościelnych, woła jasnym gło- 
sem z pism ofiarnych społeczników; re- 
alizuje się niekiedy w świetlanym przy- 
kładzie pracy i trudu dla dobra drugich, 
a przecież w olbrzymiej swej większo- 
ści, człowiek pozostał tem, czem był, 
wilkiem dla brata swego, bliźniego. 

Jeszcze się Bóg miłości nie narodził 
w sercu człowieka. I dlatego jeszcze pa- 
nuje nad nami czarna noc nędzy, dlate- 
go jeszcze tyle biedy i zła tyle jest na 
świecie. 

Ludzkość dojrzała już tę zorzę jasną, 
jaka się w noc betlejemską  rozpaliła 
nad światem, ale jeszcze człowiek nie 
pojął jej treści, Wiemy, że się nam Bóg 
narodził w stajence, ale nie pojęliśmy 
tego jeszcze, że wpierw 
nakazy Jego muszą wejść 
w dusze nasze, stać się 
niejako cząstką krwi na- 
szej, — wpierw musi się 
Bóg narodzić w sercach 
naszych, aby spełnić się 
mogły słowa Zbawiciela, 
wyrzeczone do uczniów: 
„Pokój niosę wam“. 

Zdobyliśmy już wiele. 
Jesteśmy daleko mądrzej- 
si, niż byli nasi pradziado” 
wie. Każdy dzień przynosi 
nam nowe zdobycze nowo” 
czesnej cywilizacji. Jesz- 
cze tak niedawno jeździliś- 
my lichym pocztowym wo- 
zem, dziś jeździmy wygod- 
ną koleją, latamy w po- 
wietrzu, posługujemy się 
elektrycznością — tą siłą 
tajemniczą, która w- lu- 
dach pierwotnych dziś je- 
szcze budzi lęk i grozę. 


Coraz wygodniej, coraz 
wspanialej urządzamy so- 
bie codzienne nasze życie. 


A jednak, — brak nam 
czegoś. — Niby to co- 
raz więcej bogactw jest 
na świecie, a obok tego wi- 
dzimy nędzę tak ogromną, 
poniewierkę tak straszną, 
że się chwilami zdaje, jak- 
by się zło wszystko wyla- 
ło na ziemię i ostatecznie 
zśnębić chciało człowieka. 


I lęk wstępuj w serca 
ludzkie. Ci, którzy w 
swym materjaliźmie sie- 
dzą wygodnie na swych 
skarbach, „na stosach złu- 
pionych z bliźniego ma- 
rek", czy złotych, drżą, 
bo nie wiedzą, co im jutro 
niepewne przyniesie. Oto" 
czeni przepychem muro- 
wanych pałaców, lękają 
się, by te gmachy  błysz- 
czące nie runęły i nie 
przygniotły ich. 

A tam w dole tłum 
ludzki, głodny, obdarty ze 
wszystkiego, w wiecznej 
gonitwie za pracą, która 
mu dziś nie zapewnia spo” 
kojnego kawałka chleba. 

Ponad trzydzieści mil- 
jonów bezrobotnych, to 
znaczy głodnych, często 
bez -dachu nad głową, — 
oto obraz dnia dzisiejszego. 


„Chcę, abyście się społecznie miłowa- 
li“ nakazał nam Chrystus. 


I tylko w spełnieniu tego nakazu le- 
ży zbawienie ludzkości. 


Gdy człowiek sercem całem pojmie 


Są to wróżby specjalnie „babskie”, do” |wieści się światu nowina radosna, oļi spełni wolę swego Boga, wówczas do- 


piero w spokoju i radości narodzi się 
Bóg w sercu jego. 


I dopiero wówczas zorza zbawienia, 
która przed 1933 laty zabłysła nad Be- 
tlejemską stajenką, zajaśnieje nad ludz- 
kością pełnem życiodajnem słońcem. 
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„Głos Wąbrzeski* 


Boże Narodzenie na wsi 


Jak urządzić wieczór wigilijny? 


, Boże Narodzenie! Ileż z temi 
świętami łączy się przeżyć, ra- 
dości, świątecznego nastroju. — 
Wspólna, tradycyjna wieczerza 
wigilijna, świalek; choinka. ko- 
lorowe światy z opłatków, Pa- 
sterka o północy i kolendy — 
wszystko to tak nas jakoś dziw- 
nie usposabia, pogodnie, uroczy- 
ście. aga w tym czasie ja- 
cyś lepsi, bliżsi sobie, bliżsi lu- 
dziom i Bogu. 

I zwykle w tym świątecznym 
momencie zapominamy na krót- 
ko o wszystkiem, co złe, co nas 
czy kogoś boli, a wdziewamy od- 
świętną odzież, przebywamy w 
odświętnie przybranej izbie, w 
kościele, u sąsiadów. 

Jednem słowem, że w tym o- 
kresie świątecznym jakoś nam 
raźniej na duszy, pogodniej w 
przyszłość patrzymy. — Ale — 
są i tacy, dziś szczególniej, w 
okresie biedy, kryzysu, dla któ- 
rych te święta będą przesmut- 
nem, a nawet bolesnem wspom- 
nieniem. 

Kiedyś — było dobrze, dziś 
jest bieda, nędza, chłód. Tylu 

ezróobotnych, tylu nędznie za- 
rabiających obników jest po 
wsiach. Czyż do nich Boże Dzie- 
ciątko z radością zawita? Czy im 
przyniesie jakąś nadzieję lep- 
szej przyszłości? 

Jeśli los dla nich nie był łas- 
kawy, dopomóżmy im my — lu- 
dzie, jak brat — bratu. 

Idźmy do nich z dobrem sło- 
wem, z życzeniem, z opłatkiem, 
z pomocą jakąś. Niech w okresie 
świątecznym nie czują się tak 
bardzo opuszczeni przez Boga i 
ludzi. 

W każdym domu gospodar- 
skim coś się na święta przygoto- 
wuje, niechże tego starczy i dla 
tych, co nie nie mają, co nic dla 
siebie przygotować nie mogą. — 
Dziewczęta winny o tem pamię- 
tać, aby w żadnej wsi nie było 
nikogo, ktoby był w święta opu- 
szczony. 

Każda rodzina może kogoś 
samotnego do siebie na wiecze- 
rzę wigilijną zaprosić. Dziew- 
częta winny pamiętać o trady- 
cyjnem urządzaniu świąt w do- 
mu rodzinnym i o urządzeniu 
wspólnego opłatka w Kole Mło- 
dzieży. Jeśli każda coś z domu 

rzyniesie, a chłopcy zrobią ma- 
ą składkę na słodycze, to, taki 
wspólny opłatek będzie i piękną 
uroczystością i miłą zabawą. — 
Trzeba tylko pamiętać, żeby to 
była naprawdę najpierw uro- 
czystość z opłatkiem, sianem, 
choinką, życzeniami, a potem do- 
piero zabawa (bez wódki oczy- 
wiście). 

Jeśli Koło Młodzieży jest do- 
brze zorganizowane, można tak- 
że pomyśleć o urządzeniu wspól- 
nej „choinki* dla dzieci szkol- 
nych. Porozumieć się z miejsco- 
wem nauczycielstwem i zorgani- 
zować taką „choinkę“ z kolenda- 
mi, zabawami, a nawet cukierka- 
mi dla dzieci wiejskich, nie bę- 
dzie to przedstawiać dużo trud- 
ności, a tyle radości przyniesie 
dzieciom wiejskim. Dzieci na 
wsi tak mało mają przyjemności, 
tak mało mają rozrywek, że trze- 
ba i o nich pomyśleć. A któż 
lepiej dziecko zrozumie, jego tę- 
sknoty odczuje, jeśli nie kobie- 
ta, czy to będzie matka, siostra, 
czy znajoma. 

Więc każda gospodyni po- 
winna się starać, by nie żałując 
trudu swemu młodszemu rodzeń- 
stwu choinkę w domu ubrać. — 
Drzewko zawsze można choćby 
maleńkie przynieść z lasu, za 

parę groszy świeczek kupić, za- 


bawek z papieru zrobić trochę, 
a tyle radości da się dzieciom. 

Wreszcie od Was samych miłe 
Koleżanki zależy, by święta były 
mniej lub więcej przyjemne. Je- 
śl nie żałując pracy i pomysło- 
wości dom przystroicie, będzie 
w nim wszystkim przyjemniej, 
jeśli zachowacie i uszanujecie w 
domu wszystkie nasze tradycy j- 
ne obrzędy, będzie w domu uro- 
czyście, jeśli w Kole Młodzieży 
urządzicie coś nietylko dla wła- 
snej radości, ale i dla drugich. 
będziecie mieć poczucie, że co do 
Was należało — wykonałyście, 
że w miarę możności, podzieli- 
łyście się z drugimi. 

Dla ułatwienia urządzenia 
wieczerzy wigilijnej podajemy 
kilka sposobów przyrządzania 
potraw. 


Dania wigilijne (do wyboru): 
Zupa rybna. 

Wygotować smak z dużej ilo- 
ści włoszczyzny, cebuli, z doda- 
miem trochę liści bobkowych i 
pieprzu. Po zgotowaniu włożyć 
w smak rybkę drobną oczyszczo- 
ną, lub od większych ryb głowy: 
mleczko i ikrę. Gotować na wol- 
nym ogniu około 25 minut, po- 


ca się uszka na gotującą się wo- 
dę, a gdy wypłyną, daje się je w 
barszcz do wazy. 

Ryba smażona z kapustą. 

Którąkolwiek z ryb więk- 
szych oczyszczamy, wyjmujemy 
ości grubsze, solimy, a pokra- 
jawszy w dzwonka, osypujemy 
mąką, maczamy w jajku, osy- 
pujemy jeszcze sucharkiem tar- 
tym i smażymy na bardzo gorą- 
cem maśle. Do tego podaje się 
kapustę kwaszoną, gotowaną z 
grzybami, paloną masłem z 
cebulą, a oprócz tego kartofle. 

Pasztet ze śledzi. 

5 dużych 'wymoczonych śle- 
dzi oczyścić, wyjąć ości i razem 
z mleczkiem przepuścić przez 
maszynkę, lub dobrze usiekać. 

10—12 kartofli zgotowanych, 
utartych, 1 cebulę usiekaną, 1—2 
bułki namoczone w mleku i wy- 
ciśnięte kwaterkę śmietany, 4 
całe jaja dobrze ubite, a w koń- 
cu zaprażkę z dwóch łyżek ma- 
sła i łyżki mąki wymieszać do- 
zas ze śledziem, osolić do 
sm i opieprzyć. 

Włożyć do. era grubo wy- 
smarowanego masłem i wysypa- 
nego sucharkiem, przykryć tłu- 
stym papierem i zapiec w dość 


Kolendowa Szopka. 


solić przytem do smaku. Przece- 
dzić i podać zupę z kluseczkami, 
kaszką w kostkę krajaną lub z 
ryżem. 
Barszcz z uszkami. 

Nastawić na smak dosyć wło- 
szczyzny, 2 cebule pieczone, kil- 
ka ćwikłowych buraczków, 6—8 
deka grzybów. Gdy zgotowane do 
miękkości odcedzić, zalać smak 
barszczem burakowym, czy pa- 
rzonym z mąki, wrzucić buracz- 
ki drobno uszatkowane, zapra- 
wić zasmażką z łyżki 'masła i 
mąki, posolić i zagotować. Uszka 
robią się podobnie do pierożków 
zwykłych. Mąki pół kwarty po- 
solić, zagnieść nie twardo z jaj- 
kiem i wodą letnią. Bardzo cien- 
ko rozwałkować i wycinać w 
małe kwadraciki. Na środku ka- 
żdego kładzie się farsz z grzyb- 
ków i składa najpierw jak chu- 
steczkę w trójkąt, a potem zlepia 
razem dwa pozostałe rożki, co 
ich robi podobnemi do świńskie- 
go uszka. Na farsz grzybki wy- 
jęte po zgotowaniu sieka się dro- 
bno, zasmaża w maśle z usieka- 
ną cebulą, dodaje się bułkę na- 
moczoną i wyciśniętą, albo trzy 
łyżki sucharka jeszcze się pod- 
smaża i nakłada na ciasto, Rzu- 


gorącym piecyku. — Próbować 
słomką, czy patyczkiem, o ile się 
nie lepi, to znak, że gotowe do 
wyjęcia. Podaje się na gorąco 
z masłem topionem, albo sosem. 
Ilość śledzi samemu normować 
trzeba, zależnie od ich wielkości. 


Sałatka z jarzyn ze śledziem 
(winegret). 

4 — 5 śledzi wymoczyć przez 
24 godziny, oczyścić, obrać z oś- 
ci i pokrajać w kostkę. Zgotować 
szklankę drobnej białej fasoli, 
kartofli w łupinach 10 sztuk i 2 
buraczki ćwikłowe. Kartofle na 
zimno pokrajać w kostkę, bura- 
czki także i tak samo 2 obrane 
ogórki i dwa jabłka kwaskowa- 
te. Na stolnicy wymieszać to do- 
skonale ze śledziem i usiekaną 
jedną cebulą, posolić, opieprzyć 
i sos do tego zrobić. 6 żółtek zgo- 
towanych na twardo utrzeć z 
trzema łyżkami musztardy. Śmie- 
tany kwaśnej i octu do smaku 
dodać tyle: żeby sos był zawiesi- 
sty, troszkę podsłodzić cukrem, 
dać w to można i białka od jaj 
drobno bardzo usiekane, wymie- 
szać dokładnie i zalać wimegret 
tym sosem na salaterce. Lepiej 
podać sos oddzielnie. Sałatka ze 
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śledziem zarówno jak i ryba w 
galarecie podaje się przed gorą- 
cą zupą. 

Kotlety z ryby. 

Z drobnych ryb praktycznie 
jest zrobić kotlety. Rybę oczyś- 
cić, ości wyjąć, mięso usiekać, 
czy przepuścić przez maszynkę 
z bułką w mleku wymoczoną i 
wyciśniętą. (Liczy się 1 bułka na 
40 deka siekanej ryby). Wbić 2 
jaja, dodać okali siekanej przy- 
smażonej w maśle, osolić, popie- 
przyć i wyrobić kotlety. 

Posmarować jajkiem, osypać 
sucharkiem i smażyć na gorącem 
maśle. Podaje się z kartoflami, 
kwaśną kapustą, gotowaną z 
grzybami albo inną jakąś jarzy- 
ną wedle wyboru. 

Łamańce z makiem. 

Na pół litra mąki bierze się 20 
deka masła. 20 deka cukru, je- 
dno żółtko i tyle śmietany, żeby 
ciasto dobrze wygnieść i wyrobić 
można. Rozwałkować cienko, po- 
'wykrawać kwadratowe placusz- 
ki, układać na blasze wysmaro- 
wanej masłem i upiec w piecu 
nie bardzo gorącym, żeby ich 
zbytnio nie przyrumienić, 

Maku 2 szklanki sparzyć wo- 
dą gotującą się, odcedzić i 2 ra- 
zy przepuścić przez maszynkę, 
albo trzeć w donicy,po trochę do- 
dając maku i stopniowo dosypu- 
jąc cukru. Gdy mak już utarty, 
wić parę łyżek słodkiego mleka 
i dodać dla zapachu kilka obra- 
nych, usiekanych gorzkich mig- 

ałów, wymieszać i podać na sa- 
laterce, powtykawszy wierzchem 

lacuszki. Mak powinien być 
kro słodki. 
Pierniki bardzo dobre. 
i pak zał szklankę msz 
my, wsypać sz ę 
akii g am utrzeć. Dodać do 
tego 4 szklanki żytniej lub pszen- 
nej pytlowej mąki, 4 całe jaja 
ubite dokeśe. dużą łyżkę niesolo- 
nego masła, 1 łyżeczkę potażu w 
proszku, lub oczyszczonej sody 
i dla zapachu uiłuczonego cyna- 
monu i goździków. 

Wyrobić doskonale, dać na 
blachę masłem wysmarowaną i 
piee około 3-ch kwadransy w 
dość gorącym piecyku, a godzinę 
w piecu po chlebie. 

Pierożki drożdżowe słodkie. 

Sklarowanego masła 15 deka, 
4 żółtka surowe i 2 całe jaja, cu- 
kru szklankę kopiastą i pół 
szklanki letniego niezbieranego 
mleka dobrze wymieszać. Wsy- 
pać w to 6 szklanek suchej, prze- 
sianej mąki, dodać drożdży 10 
deka rozrobionych w letniem 
mleku, wyrobić dobrze ciasto, 
trochę posolić i postawić w cie- 
ple do podejścia. 

Gdy dobrze się ruszy, wyło- 
żyć na stolnice i wyrabiać pie- 
rożki. Rozwałkować i wycinać 
krążki. Na środek kłaść marmo- 
ladę, powidła, ser utarty z żółt- 
kami i cukrem, czy też mak na 
słodko przyrządzony. Zlepiać ra- 
zem brzegi ciasta na podłużne 
pierożki. 

Ułożyć na blasze wysmarowa- 
nej masłem, dać jeszcze podros- 
nąć w cieple, potem posmarować 
jajkiem i wstawić do gorącego 
pieca na kwadrans. Cukru de 
ciasta można dać więcej, gdy się 
chce je mieć słodsze. 

Drożdżowe kapuśniaczki. 

Z ciasta jak na pierożki, nie 
dając cukrw a tylko posoliwszy, 
można upiec smaczne kapuśnia- 
czki. Kapustę kwaśną zgotować 
i udusić z masłem i cebulą, po- 
pieprzyć i odstawić, by ostygła. 

Z ciasta rozwałkowanego wy- 
krawać okrągłe placuszki, oto- 
czyć brzeg każdego wałeczkiem, 
któryby tworzył rancik. Na 
środek placuszka nakładać ka- 
pustę, wyrównać nożem, cały po- 
smarować jajkiem, kłaść na wy- 
smarowaną masłem blachę i 
wsunąć w piec niezbyt gorący na 
20 — 30 minut. 
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W cudowną noe wigilijną 


Zalśniła na granatowem niebie pier- 
wsza , upragniona gwiazdka. Obwieś- 
ciły ją dzieci radosnym okrzykiem. 
Cicho, biało i srebrzyście dokoła. 

Święta noc... W tę noc cudowną 
zakwitają podobno drzewa po sadach, 
choć pokrył je śnieg, a mróz dawno 
zwarzył liście. W tę noc woda w źró- 
dłach, potokach i rzekach zamienia 
się na chwilę w wino, czasem w miód 
złocisty, niekiedy nawet w płynne zło- 
to. Zwierzęta domowe mają w tę noc 
głosem ludzkim mówić i ptaki ludz- 
kim głosem śpiewają. 

Noc to przecudna, czaru i świętoś- 
ci pełna, noc tajemnicza... 

Przychodzą w ten czas dziwny du- 
sze zmarłych do swoich najbliższych 
na ziemi, odwiedzają drogie sobie 
miejsca i ludzi. Spływa wraz z nie- 
mi niezrczumiały czar, jakiś urok rze- 
czy wyższych, lepszych, świętych. 

Wierzą ludzie w niezwykłość wi- 
gilijnej nocy: oczarowani jej święto- 
ścią, fantazje roją. odrywają się od 
codziennego życia, patrzą w gwiazdę 
jutra. 


Za chwilę wezwie nas Dziecię Boże. 


Więc gdy gwiazdka na niebie wy- 
płynie. rozbłyśną świtłem okienka 
wszystkich siedzib ludzkich, a w serca 
ludzi wstąpi pogoda i rzewność i dzi- 
wne jakieś rozradowanie. 

Przełamią się wtenczas opłatkiem, 
o tych wspomną, których przy rodzin- 
nym stole niema i cichą modlitwę po- 
ślą w roziskrzone niebo za tych. któ- 
rzy już nigdy nie wrócą... 
+. A może wrócą? Może już wrócili 
na tę noc jedyną? 

Zostawili dla nich gospodarze w 
niektórych okolicach Polski wolne 
miejsce przy wigilijnym stole. Zapro- 
sili Huculi uroczystym wezwaniem: 
„grzeszne dusze na wieczerzę, aby na 
tym świecie tak wieczerzały, jak my 
tutaj: rozrzucili dla gości z zaświatów 
bób po wszystkich rogach izby, w ką- 
cikach okien ustawili po trochę każdej 
potrawy. A Białorusini na stole obok 
swoich talerzy kładą dla nich jedze- 
nie i z każdego kieliszka gorzałki od- 
lewają na obrus. Gościnne więc za- 
proszenie mają zmarli od żywych na 
ich wigilijną wieczerzę. A i wieczerza 
ta bywa niebylejaka. 

Na nierównej przestrzeni stołów, 
usłanych sianem, ustawiono nieparzy- 
stą liczbę potraw. Pośrodku „kucja” 
tradycyjna, inaczej „wilja” zwana, z 
pęczaku lub perłowej kaszy z miodem. 
Obak kisiel, ryż i łamańce z makiem. 
Wetknięte w te potrawy ułamki opła- 
tka, który organista przyniósł w kolo- 
rowej bibułce, więc bieli się Jezusek 


maleńki i krzyżyk i gwiazdka wy- 
cięta. 

_ Pachnie sianem leciutko, przyjem- 
nie... 

Złocą się czasem w rogach snopy 
żyta z owsem zmieszanego, niekiedy 
zaczerwieni się wśród nich świeżą bar- 
wą mak zasuszony, zabłękitni zwiędły 
bławatek. Może kwiaty choć uschłe. 
barwy dawnej w tę noc nabierają?... 
Przy wieczerzy nastrój robi się coraz 
weselszy. Apetyt po całodziennym po- 
ście służy, a tu tyle dobrych rzeczy 
ustawiono i każdej trzeba spróbować, 
bo zwyczaj głosi, że ilu potraw jeść 
przy Wigilji nie będzie, tyle cię rado- 
ści w przyszłym roku ominie. Uroz- 
maicają sobie ludzie tę wieczerzę 
wróżbami, niekiedy bardzo wesołemi. 
W okolicach Tykocina i nad Narwią 
przy jedzeniu grochu rzucają wszy- 
scy za przykładem gospodarza ziarn- 
kami do góry, „aby dobytek mnożył 
się tak licznie i zdrowy .wybrykiwał 
tak wysoko, jak ten groch podrzuco- 
ny. A w całej chyba Polsce wróżą 
sobie młodzi długość życia i szczęście 
ze źdźbła trawy, wyciągniętego z pod 
obrusa. Czasem pod obrusem i coś cie- 
kawego się znajdzie: symboliczne 
przedmioty na wsiach, dawniej w wy- 
twornych domach dowcipne wierszy- 
ki, do dziśiw wielu domach na kresach 
— sok gwiazdkowe. 

„ospodynie pora tego wie- 
czora nie robą, muszą do następ- 
nego ranka leżeć na stole łyżki i reszt- 
ki jedzenia „dla aniołów i dusz zmar- 
łych, które tej nocy 


óre praredzá się 
pokrzepić“. W Małopolsce wylano dla 


o 


nich po czterech rogach chaty resztę 
barszczu wigilijnego, w okolicach 
Wieliczki zostawiono wszystko na sto- 
le, „bo Pan Jezus będzie spał w nocy 
na stole“, gdzieindziej położono żytni 
chleb, przykryty o łatkiem i owinię- 
ty w białą chusteczkę. To ma być „.po- 
karm dla Dzieciątka Jezus“. 

Gospodarze zato mają roboty wię- 
cej, niż zwykle. Trzeba w wigilijny 
wieczór bydło i zwierzęta domowe 
staranniej oporządzić, niż codzień, a 
to na pamiątkę tego, że Bóg pozwolił 
zwierzętom być w stajence w wieczór 
Bożego Narodzenia. 

Dlatego też gościnni gospodarze 
wołali podczas wieczerzy „ptaszęta, 
wróblęta, chodźcie z nami obiadować*. 
w krakowskiem zapraszali wilka: — 
„wilezku, wilczku, siądź z nami dziś 
do obiadu”, albo rzucając groch o 
ścianę: „wilku, choć do grochu, jak 
nie przyjdziesz, to nie przychodź, aż 
dosiego roku“. i 


Ale zawsze jakoś zaproszenie to 
odbija się „jak groch o ścianę“, więc 
uprzejmy gospodarz idzie z „wiecze- 
rzą ni do wilka, coprawdy, ale do 


się lepiej chowało, wykruszone ze 
snopków ziarno wysypuje dla drobiu, 
ze słomy wije powrósła i przewiązuje 
nimi owocowe drzewa, by się lepiej 
na przyszły rok obrodziły. 


A tymczasem w izbie zgromadzają 
się wszyscy koło drzewka, ustrojone- 
go w jabłka, orzechy, pierniki. Czasa- 
mi drzewko to jest zawieszone u pu- 
łapu w kształcie wierzchołka sośniny. 
co ma przypominać jabłoń rajską i 
wtedy nazywa się „sadem“. albo „po- 
dłaźniczkiem”* lub „wiechą”, 

Czasami drzewko jest dużą, wy- 
smukłą choinką, co stoi na środku po- 
koju i mieni się wszystkiemi kolorami 
tęczy swych barwnych ozdób. Czasa- 
mi jest małą sosenką w doniczce, po- 
ważną i ubogą. Zawsze jednak jest 
najcudniejszym symbolem radosnego 
wigilijnego wieczoru. 

I przez długie, długie lata, pamię- 
ta się takie właśnie drzewko we włas- 
nym domu w kręgu świateł różno- 
barwnych świeczek. 

Tak, jak pamięta się późno w noc 
„gdy się Chrystus rodzi” rozbrzmie- 
wające kolędy — ten głos — co rodził 
się po białych polach i echem wracał 


GŁOS WĄBRZESKI 


djo po raz pierwszy dzwony betleem- 


Betleem 
i jego mieszkańcy. 


W wigilję Bożego Narodzenia w 
tym roku słyszeć będziemy przez ra- 


skie. Słuchając tych dzwonów, nie- 
jeden choć na chwilę, przeniesie się 
myślą do miasta, w którem — dzie- 
więtnaście wieków temu z górą — 
przyszedł na świat Boski Zbawiciel. 


i dlatego krótki opis Betleem, który tu 
podajemy, zainteresuje może niejed- 
nego z naszych czytelników. 


Dzwon bazyliki betlejemskiej. 


Betleem leży na wzgórzu, poza 
którem rozciągają się doliny na 
wschód i zachód — w bok od uczęsz- 
czanej drogi, która łączy Jeruzalem 
z Hebronem. Jest to spokojne miaste: 
czko, liczące około 6000 mieszkańców, 
z których wszyscy prawie, za wyjąt- 
kiem nielicznych muzułmanów. są 
chrześcijanami. Chrześcijaństwo ich 
i rasa wywodzi się jak sami twierdzą 
— czasów wypraw krzyżowych. Jas- 
na cera, niebieskie oczy, różowe po- 
liczki, szczególnie wśród dziewcząt 
wyższych klas, zdają się potwier- 
dzać to przypuszczenie. 

Mieszkańcy Betleem. czyli Betle- 
emici, to lud pracowity, trudniący się 
przeważnie rzemiosłem, szczególnie 
wyrobem drobnych przedmiotów z 
perłowej masy. Masę tę, a raczej od- 
padki przy fabrykacji guzików perło- 
wych i spinek, sprowadzają rzemieś|- 
nicy z wielkich nowojorskich fabryk. 
Siedząc ze skrzyżowanemi nogami na 
podłodze, pracują z pomocą prostych 
narzędzi, a produkty ich pracy, to 
przedmioty prawdziwie wartościowe: 
różance, medaljoniki, krzyżyki, kru- 
cyfiksy i t. p. wwożone później jako 
drogie pamiątki przez z całego świa- 
ta zwiedzających miejsca święta. 

Nie wszyscy mieszkańcy Betleem, 
to drobni rzemieślnicy, kupcy i robot- 
nicy. Niejeden z nich dorabia się po- 
kaźnej fortuny, najczęściej jednak 
gdzieś na obczyźnie. Betleemici lubu- 
ją się w żywych barwach, jak zresz- 
tą wszystkie lady wschodnie. Zwłasz- 
cza kobiety do uroczystości ubierają 
się w jedwabie pięknie wyszywane 
i haftowane w najrozmaitsze desenie. 

Są oni również bardzo gościnni. 

Monotonne, uczciwe życie Betlee- 
mitów umila od czasu do czasu tylko 
śpiew i wesoły gwar dzieci, które są 
szczególnie kochane na Wschodzie.— 

Pozatem mieszkańcy tego grodu 
Chrystusowego walczą o swój byt 
tak samo ciężko, jak i gdzieindziej, 


Jak dawniej król 
jegomość chojnę 
stroił ? 


Król Jegomość, yako że wrócił zimą 


sinej linji lasów odbity — „wśród|w srogą ćmę śnieżną z pod onego Wie- 


swojej „żywiny”. Rozdziela siano z 
wigilijnego stołu między bydło, 


nocnej ciszy!“ 


dnia, nie kwapił się bardzo z wnijściem 
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w Gloryi a Mayestacie do Warszwy, 
yeno gwoli odpocznienie swoyego i ca- 
iego Rycerstwa pozostał w Wilanowie, 
radując się Jejmość — panią i dzieci- 
skami, 

Zdarzyło się, że Jegomości znikła 
naymileysza wydra, co yą był od Pana 
Paska w wdzięcznem upomnieniu otrzy- 
mał. Pewno w parkowym stawie. Zmar- 
twiał król — miłościw i srogo nadąwszy 
się, poszedł w las szukać ulubienicy. 

Choyary, że to okiść pokryta była 
puszyskiem śniegu, chyliły się do ziem, 
stayąc na przeszkodzie królowi. 

Zagniewan — potrącał ye, łamiąc ga- 
łęzie i osypując szubę płatami, Król Je- 
gomość, będąc wielgiej tuszy zasapił się 
przy tem i zagrzał srodze. Yednak na 
koniec dotarł do yeziorka i świsnął.... 

Z pod wielgiey choyny wyźrzał stru- 
chlały łeb wydry... król zakrzyknął, 
znalazła się na Yego piersiach. Spoyrzy 
ci Pan miłościwy, a pod oną choyną 
stoyały naymilejsze Jego dzieciska. — 
Spytał się Pan dziatek, czego by tu po- 
stawały. Przypadły doń, w strachu wiel- 
gim będąc y tuląc się a przymilayąc, pro- 
siły ubożuchne o oną piękną wydrową 
choynę na Narodzenia Pańskiego Wiliyą. 
Zatrząsł ci się Król Jegomość od śmie- 
chu, przyhołubił dziadki i nakazał służ- 
bie dworskiey Drzewko Boże przyciosać 
© wstawić w rozwarte odrzwia fraucy- 
meru. Sam ci przy tem asystował, sam 
ci nakazował całością bych się dobrze 
udało ku uciesze powszechney. Przyszła 
na wielgi rwetes i królowa — Jeymość 
podziwiać piękno i wielgość choyny. — 
Król — miłościw zdyął wierzchnią szatę, 
zakasał rękawa u koszuli i samotrzeć z 
dzieciskami wzioł stroić choynę, by u- 
czcić Dzieciątko Święte i tradycyą. 

Nasapał ci się przy tem wielgce, ale 
i naradował moc — mayąc ogólny po- 
dziw dworskich, Rycerstwa i Panów Ko- 
ronnych, tudzież yenszych obcych wy- 
słańców królewskich przy osobie Pań- 
skiey pozostayących. W tayni przed cie- 
kawskimi ustroił wespół z dzieciami 
Drzewko Boże, różną kukłą i świecideł- 
kiem, a potem narzucał śnieżókw mnós- 
two i pierników. 


Wrzawy powszechney pełno było i ra- 
dości. Król, yako, że uznał całą przygo- 
dę za odpocznienie po trudach wiedeń- 
skiej Wiktoryi — rad był z siebie wielg- 
ce i wszem powtarzał o niey, zapraszayąc 
Panów, Rycerstwo i Posłów na Wigiliyną 
Wieczerzą. 


Po wielkiey gwieździe Król Jegomość 
zasiadł do stołu z Królową Jeymością i 
dzieciami, w otoczeniu dostoynych Pa- 
nów. Choyna jarzyła się światłem, czy- 
niąc nastróy dostoyny a uroczysty. 

Król po dobrey kolacyi zaśpiewał do 
wtóru dzieciom, a wraz i wszyscy obecni. 


Hej kolenda, kolenda.... Roznosił się 
dźwięk starey, świętey pieśni, budząc ra- 
dość wielśą we wszelkim stworze ziem- 
skim w Oną Noc Pańskiego Narodzenia. 


W siołach i gromadach całey Polskiey 
Ziemie, w przybytkach Pańskich i w 
stancyach kresowych, wszem radość wy- 
zierała z lic biesiadujących społem z do- 
stoynym Panem, chadzącym w chwale 
niezwykłey siły Usarryi pancerney i ca- 
łey Rzplitey. 

Król ci miał na obliczu ową nieustra- 
szoną — groźną dla bissurmanów i do- 
broć Oyca sławnego Królestwa Polskie- 
go — w oną cichą Noc Narodzenia Pań- 
skiego..... 


Humor 


Świąteczny apetyt. 


Gospodyni: — Trzynaście osób zasia- 
da do stołu. Jestem przesądna. 

Gość: — Bez obawy, łaskawa pani. 
Ja będę jadł za siebie i za czternastego. 


Numer. 


Pani Tosia kupuje mężowi na gwiazd- 
kę koszulę, 

— Który numer? pyta sklepowa. 

— Nie wiem, — mruczy zakłopota- 


na mężatka, ale niech pani da rozmiar 


dla 30-letniego mężczyzny. 
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Bazylika Narodzenia 


Jest to jedna z najstarszy ch ist- 
niejący ch świątyń chrześcijańskich na 
świecie, czczona także przez wszyst- 
kie inne wyznania. Uchodzi wśród 'ba- 
daczy starożytności chrześcijańskich 


Pańskiego w Betleem 


stary drewniany dach, ufundowany 
rzez Edwarda IV i Filipa Burgundz- 
ciego. Dookoła ścian złote, silnie ko- 
lorowane mozaiki, kontrastujące Z Ca- 
łością. Szczególnie interesująct jest 


Wnętrze bazyliki betlejemskiej. 


za pewnik, że wznosi się ta bazylika 
w tem miejscu, dlbo blisko tego miej- 
sca, gdzie się Chrystus narodził. Zo- 
stała ona zbudowana w r. 330 przez ce- 
sarza Konstantyna, a uzupełniona 
przez Justyniana. Od tego czasu prze- 


RĘCE, 


Betleem. 


Uroczysty pochód przez ulice 
chodziła różne koleje losu, ulegając 
niejednokrotnie zniszczeniu. 

Wejście do kościoła Narodzenia 
Pańskiego jest tak małe, że tylko je- 
dna osoba może wejść przez nie, a 
wchodząc, trzeba się silnie pochylić. 
Wnętrze świątyni jest bardzo skrom- 
ne. Zwracają uwagę głównie dwa rzę- 
dy słupów monolitowych, które — 
jak twierdzą — są resztkami św iątyni 
jerozolimskiej. Nad'niemi wznosi || Sataa Masaa 


JÓZEF GUMOWSKI 
Z CYKLU: „BOHATERZY". 


W okopach 


(Wspomnienie wigilijne z Wielkiej Wojny.) 


Było to w czasie Wielkiej Wojny. 


Śnieg RAKA Packem scs 
rozszarpaną i poprzerywaną 
przez rowy i okopy ziemię. 


Wieczór był piękny, na niebo- 
skłonie gwiazdy migotały zło- 
tawym blaskiem. 


Tylko huk armat, świst kul 
i granatów zakłócał tę cudną 
noc wigilijną. 


Miłe wspomnienia przez 

myśl mijonów żołnierzy przy- 
chodziły z dalekich, a sercu tak 
bliskich stron rodzinnych, gdzie 
bracia, siostry, rodzina dzieliła 
się oplatkiem przy wigilijnym 
stole. 


Im bardziej śnieg okrywał ziemię 
swym białym całunem, tem mniej 
padało pocisków, ustawał zwolna 
huk armat — świst kul... Ta i ówdzie 
padł z hukiem zbłąkany 

szrapnel i znów nastal spokój... 


;| cia dumy narodowej całą świątynię. 


tem zainteresowania licznych piel- 


wśród tych mozaik szereg półfigur, 
które mają być portretami przodków 
św. Józefa. 

Z głównej nawy w akie przejście, 
prowadzi do podziemnej kaplicy, któ- 
ra uchodzi za miejsce narodzenia 
Chrystusa. Miejsce to wskazuje do 
kładnie srebrna gwiazda, umieszczona 
na płycie kamiennej posadzki. Obok 
znajduje się ołtarz w tem samem miej- 
scu, w którem miał stać żłóbek. 

Według podania, podczas napadu 
Chosroesa, bandy jego, złożone z Per- 
sów, otrzymały rozkaz spalenia wszy- 
sikich świątyń chrześcijańskich i kos- 
ciół Narodzenia miał ulec temu losowi. 
Wszedłszy jednak do tej bazyliki, bar- 
barzyńcy, ujrzeli wielkie malowidło, 
przedstawiające Trzech Królów, skła- 
dających Dzieciątku dary. Ponieważ 
rozpoznali po kostjamach, że owi kró- 
lowie są Persami, oszczędzili z poczu- 


Kościół ten jest środkowym punk- 


grzymek, które przy zwiedzaniu Zie- 
mi Świętej wstępują i do Betleem. — 


g Pielgrzymki te, dawniej na wielbłą- 


dach i osłach, dzisiaj przenoszą się z 
miasta do miasta w wygodnych, szyb- 
ko mknących autach. 


Humor 
Sprytny kupiec. 


Migasiński wchodzi do sklepu i pro- 
si o damskie rękawiczki. 
2 — Jakieś efektowne, bo to na gwiazd- 

ę. 

— Uprzejmy kupiec pyta. 

— Czy to dla szanownej małżonki, 
czy też mam pokazać dobry, ekstra ga- 
tunek? 


Noc zdawała się tak cudną, 
że zapominać zaczęto o krwawej 
zawierusze, 


Lecz znów syk szrapneli, huk 
armat i pocisków nie dał zapomnieć 
o wojnie. 


Zaczęto linje zwężać, zbliżać 
zaczęło się bractwo bliżej siebie, 
by choć na chwilę zanucić 

pieśń wigilijną. 


Wszak była i choinka przy- 
strojona w kolorowe papierki, 
w odłamki granatów, w łuski od 
naboi, w bandaże sanitarne, 

a nawef okrwawioną watę. 


Już nawet poczta nadeszła, 
listy, paczki z stron rodzinnych 
i opłatek. 


W tem znów świst kul przerwał 
to miłe przygotowanie, 

znów wszystko jednym skokiem 
było na stanowisku — w tę 
noc wigilijną. 


Trrrachch — krzyk — jęk — 
na ziemię padł trup. 


I nów spokój... Cicha noc.. 


„Głos Wąbrzeski* 


Do Betleem — 


Idzie mrok. Idzie ciemność i mgła. 
Kładzie się na ośnieżone szczyty Kar- 
pat, wtula się między gałęzie i konary 
drzew po stokach... Gęsta, nieprzeniknio- 
na ciemność. 

Coś błysnęło. Stoi chłopak, okutany 

w płaszcz. Ostrze bagnetu błyszczy w 
Sao 

— Kto idzie? 

Głucho, twardo to powiedział. Stoi 
na stoku góry jako łącznik między zako- 
panym na froncie oddziałem a rezerwa 
w tyle. — 

— Stój! Kto idzie? 

— Swoi... Ksiądz kapelan idzie na 
pasterkę na front... 

Idzie ksiądz kapelan na front. Z nim 
kilku oficerów. Idzie na pasterkę, odpra- 
wioną w gotyckim kościele lasów szpil- 
kowych, na białych taflach śnieżnych 
pól, pod baldachimem roziskrzonych 
gwiazd na niebie, przed ogniskiem bier- 
wien, płonącym poza zasłoną okopów, 
wśród pak amunicji... 

Zbliża się północ. Mały szałas, na- 
prędce z choiny sklecony. W nim doko- 
nuje się misterjum.. Srebrzysty odgłos 
dzwonka... W cieniu poza szałasem po- 
chyla się kilkaset głów, przypada do zie- 
mi kilkaset ciał... 

Wtem: huk silny, ciskający modlą- 
cym się w twarz falę powietrza, grzmot, 
odbijający się o góry.... Na froncie, o kil- 
kadziesiąt kroków przed szałasem, 
grzmią armaty.... 

— Synowie Polski! żołnierze! legjoni- 
ści! — zaczyna kazanie ksiądz Antosz 
— dzisiejszy wieczór spędzacie... 

Nowy grzmot armatni. 

. to dla matki, dla Polski... 

Zaów łomot. 

— .. ten, co zwiastował pokój Boży 
na ziemi.. 

Skądeś z boku dolatują słowa: „Dy- 
stans trzy tysiące pięćset! Pierwsze dzia- 
ło — ognia '! 

Słowa komendy mieszają się ze sło- 
wami kapłana. Suchy trzask i — grzmot 

eszywa ietrze. 

R: esz SE op dla matki... 

„Drugie działo — ognia”. 

A potem siedzi dokoła ogniska, kara- 
biny oparłszy o ramię, gromadka: 

„Wśród nocnej ciszy głos się rozchodzi, 
Wstańcie pasterze, Bóg się wam rodzi... 

Ksiądz kapelan i towarzyszący mu 
oficerowie wracają stokiem do wsi. 

Stajnię w nędznej karpackiej wiosce, 
przysposobiono na wieczerzę wigilijną. 
Usunięto kędyś uprząż i wory owsa i 
bele siana. 

Na ścianach zwieszają się białe der- 
ki, podłoga pokryta mchem, dokoła ścian 
wiją się festony gałązek choiny i i błysz- 
czą skrzyżowane szable. W środku stół 
z najprymitywniejszą zastawą żołnier- 
ską; cynowe misy, blaszane kubki, w ką- 
cie płonie drzewko .... 

Baczność! — woła dowódca oddzia- | 


łu ułanów, ERSE AERE B arat ARE do RARE ZERA Górka. 


To tu, to tam zbłąkany pocisk 
przerywał ciszę.. 


A śnieg prószył, zdawało się, 

że całą ziemię zrówna, okryje 
swym białym całunem wszystko i na 
wieki spokój nastanie. 


Pod osłoną srebrnego puchu, 
cicho i skrycie wyszedł żołnierz 
z okopów. Chcieli go wstrzymać 
wołali — nie słuchał lecz skoczył 
jednym susem i zbyt daleko już 
był, by go mogli schwycić. 


Chcieli wyskoczyć ratować, 
sądzili, że biedak dostał obłędu. 


W tem huk granatu schował 
wszystkich do rowu i ani jeden 
nie wyjrzał. 


I znów cisza, taka cisza, 
takie skupienie, że zdawało 
się słyszeć, jak śnieżne opłątki 
na ziemię padają. 


Wszystko stało w bezruchu, 
tylko co odważniejsi wyglądali 
za zbiegiem, lecz widać go już 
nie było. Machnęli ręką, szepcąc 

cicho: „Zginął w tę cichą noc wigilijną"... 
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Polskiej ziemi 


Wchodzi generał Durski z kilkoma 
oficerami swego sztabu. 

Na talerzu biały opłatek. 

Ręka twarda, przywykła do szabli, 
ręka młoda dwudziestoletnich kawale- 
rzystów, drży, gdy sięga po opłatek i 
dzieli się z tym, który w tej chwili za- 
stępuje ojca, dom, rodzinę — wszystko... 

— Chłopcy moi! Szedłem do stajni, 
a przyszedłem do pałacu... Bo tam, gdzie 
wy jesteście, stajnie zamieniają się w 
pałace... 

I głos mu się załamuje.... 

W pośrodku junackiej garstki siedzi 
siwowłosy generał i z misy czerpie łyż- 
ką cienki barszcz, a oczy mu się śmieją 
i promienieją na widok młodzi A im 
kraśnieją policzki i animusz bije z tych 
postaci, oderwanych od domu, rzuconych 
na karpackie pustkowia.... 

A potem chwila skupienia i i ciszy. Bo 
oto poeta-ułan, kapral Mączka, głosi sło- 
wa improwizowanego toastu: 

Wigilja — drzewko — stół — opłatki. 
Wierzcie mi — wielka to godzina! 

My — dzieci jednej — wielkiej Matki, 
Wielka, żołnierska dziś rodzina. 

Gdy tu opłatek wraz spożywa, 
Wierzcie mi — chwila osobliwa... 

W Polsce! o jakże cudną bywa 

Ta noc w królewskiej śniegów szacie... 
Tam każda chata dzisiaj — śpiewa! 
Tam każde serce śpiewa w chacie 
Pieśń, co w krąg echem się rozchodzi, 
Wieszcząc radosne: Bóg się rodzi! 

W Polsce!.. dalekie, dawne czasy... 
Zda się: latami przegrodzone... 
Prześliśmy góry, rzeki, lasy, 

Pola, krwią żyźnie zaroszone., 
By wreszcie głosy stęsknionemi 
Dziś kolendować.. w obcej ziemi! 

Precz smutek z czoła! Nam dziś trzeba 
Hartu! stalowej ducha mocy! 

Wiary w przewodnią gwiazdę z nieba, 
Co ma nas wieść, wśród ciemnej nocy, 
Pomiędzy groty armatniemi, 

Do Betlejemu — Polskiej ziemi! 

Więc: sursum corda! w górę czoła! 
Toast tu wzniesiem, o druhowie! 


Lecz pijcie — sercem — dookoła, 
Bo piję: szabli polskiej zdrowie; 
Na śmierć tyranom — i nazgubę 


Krwawemu Polski Herodowi! 

By rwać niewoli więzy grube, 

My jutro na śmierć iść gotowi! 

Więc skrzepmyż dzisiaj serca nasze — 
Komendancie! W ręce Wasze! 


Tak płynie ta jedna, tajemnicza, peł- 
na ego czaru noc — pierwsza — 
spędzona na wojnie przez młodzież pol- 
ską. Wyrwana z objęć rodziny, stworzy- 
ła sobie ta młodzież cudowną łaską swe- 
go zapału dla Idei, tę wzniosłą jedyną 
noc, — 

Wśród szczytów Karpat, w okopach, 
wedetach, placówkach, szałasach, szpita- 
lach siedzieli 24 grudnia 1914 roku sy- 
nowie Polski i wyczarowali sobie w tę 
noc Bożego Narodzenia, że w ich męce 
i trudach, ich ofierze krwi i życia naro- 
dzi się — Polska. 


A śnieg prószył... 

W tem jakby głos z nieba, jakby 
anioł zstąpił na ziemię 

rozłegł się głos; głos silny 

głos piękny, uroczysty, między 

swoim, a wrogim okopem i szła 

ku chwale Jezusa pieśń wigilijna: 

„Cicha noc, święta noc"... 


Ani jeden granat, ani jedna 
kula nie zamąciła tego śpiewu. 
cicho: „Zginął w tę cichą noc wigilijną"... 


Zapomniano o wojnie, 

wszyscy jak bracia słuchali 

w milczeniu, zjednani przez śpiew, 
nikt nawet słowa nie szepnął. 

I nagle chórem rozległa się 
ostatnia zwrotka w dwóch 
okopach — w dwu językach: 
„Cicha noc, święta noc...” | 


I znów walka, znów huk armat 
Gwiazdy zaczęły blędnąć. 


Już słońce zaczęło swym krwawym 
blaskiem świtać. Śnieg prze- 
stał prószyć.., 


A pomiędzy dwoma walczą- 
cemi oddziałami na przedpolu bitwy leżał 
trup bohaterskiego śpiewaka... 


| 
; 
| 
| 


| 
| 
| 
| 
| 
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Audycja świąteczna dla Ameryki 


Zachęcone nadzwyczaj serdecznem 
przyjęciem, którego doznała w Stanach 
Zjednoczonych ostatnia transmisja rad- 
jowa z Warszawy, Polskie Radjo orga- 
nizuje dnia 25. 12, o godz. 22,11 specjal- 
ną audycję świąteczną dla Ameryki, 
oraz wychodźctwa polskżiego za Ocea- 
nem. Audycja ta, która będzie transmi- 
towana przez niemal wszystkie rozgłoś- 
nie amerykańskie oraz przez wszystkie 
rozgłośnie krajowe, składać się będzie 
z: krótkiego przemówienia w języku 
angielskim do społeczeństwa amerykań- 
skiego, z przemówienia w języku pol- 
skim do »„Polonji Amerykańskiej”, z an- 
gielskieśo pozdrowienia dziecka polskie- 
go pod adresem dzieci amerykańskich, 
oraz z pozdrowienia wypowiedzianego 
przez to samo dziecko w języku pol- 
skim. Audycję zakończy tradycyjna ko- 
łenda polska. 


—:0Q0:— 


RADJOWA CHOINKA DLA 
BIEDNYCH DZIECI. 

Dla biednych dzieci, marzących go- 
rąco o kolorowym „Bożym Drzewku”, 
którego może nie będą mogły zapalić u 
siebie w domu, urządza Polskie Radjo 
„Choinkę'* w dniu 23, 12. o godz. 20,25 
w Klubie Polskiego Radja przy ul. Ziel- 
nej 25. 

Jak się to wszystko odbędzie dowie- 
dzą się nasi najmłodsi radjosłuchacze 
przez mikrofon, gdyż przebieg tej miłej 
stó transmitowany będzie przez 
radjo. 


KOLĘDY W ŚWIĄTECZNYCH 
AUDYCJACH PORANNYCH. 


Aby upiększyć świąteczną szatę pro- 
gramów radjowych, radjostacja war- 
szawska, postanowiła w czasie okresu 
świątecznego, nadawć w audycjach po- 
rannych o godz. 7,00, zamiast pieśni 
„Kiedy ranne wstają zorze"... trady- 
cyjne kolendy polskie. 


AWDYCJE ŚWIĄTECZNE W POLSKIEM 
RADJO, 


W czasie świąt Bożego Narodzenia Polskie 
Radjo organizuje szereg audycyj o specjalnym 
charakterze okolicznościowym; w niedzielę dn. 
24. 12. o godz. 17,15 nadane będzie słuchowi- 
ske muzyczne z Krakowa pt. „Wesoła Nowina”, 
na które złożą się dzwony z kościołów krakow- 
skich, recytacje oraz kolendy w wykonaniu 
Chóru Cecyljańskiego i orkiestra symfoniczna 
urzędników Kasy Chorych w Krakowie. Tegoż 
dnia w popularnym koncercie wieczornym, w 
którym jako solista wystąpi  wiolonczelistka, 
Zofja Adamska, wykonana będzie Suita Kolend 
F. Rybickiego, opracowana podług  preludjów 
organowych M. Surzyńskiego; w poniedziałek 
dnia 26. 12. o godz. 20,00 rozgłośnia lwowska 
nada „Radjową Szopkę Beetlemską* w opra- 
cowaniu dr. Fr. Pawliszaka z ilustracją T. Se- 
redyńskiego, osnutą na motywach starych ko- 
lend polskich; wreszcie we wtorek o godz. 17,15 
wystąpi z repertuarem kolendowym Chór Koś- 
cioła św. Krzyża w Warszawie, prowadzony 
przez prof. Jana Maklakiewicza, który wydo- 
był z ukrycia i barwnie opracował szereg zna- 


nych kolned polskich. 


„POKÓJ LUDZIOM DOBREJ WOLI". 


Pod powyższym tytułem szereg rozgłośni 
europejskich organizuje specjalną audycję zwią- 
zaną charakterem ze Świętami Bożego Naro- 
dzenia. Na uroczystą tę audycję poszczególne 
rozgłośnie przygotowały specjalną płytę, któ- 


Boże Narodzenie w Radio 


ra drogą wymiany znajdzie się w każdej zain- 
teresowanej stacji nadawczej. Podobną płytę 
przygotowało już Polskie Radjo i rozesłało do 
poszczególnych państw. Płyta ta została wyko- 
nana z inicjatywy Międzynarodowej Unji Rad. 
jofonicznej w Genewie i obejmuje słowa „Chwa- 
ła Panu na wysokości" w języku ojczystym, 
następnie dzwony lub fanfary religijne, cha- 
rakterystyczne dla danego kraju „raz jakąś 
popularną kolendę. Płyta polska zawiera fan- 
fary zwane „Intradą Królewską” grane na Ja- 
snej Górze w Częstochowie podczas odsłonięcia 
cudownego obrazu Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, oraz kolendę „Bóg się rodzi...” — posia- 
dającą piękną, wybitnie polską melodję oraz 
uroczysty do poloneza zbliżony rytm. Nie ule- 
ga wątpliwości, że tak pomyślana audycja ze 
względu na swój specjalny charakter wzbudzi 
powszchne zainteresowanie, a dal rzeszy roda- 
ków rozsianych po całej Europie będzie nicią 
łączącą z krajem ojczystym. Audycja powyż- 
szą nadana będzie przez broadcastingi europej- 
skie w poniedziałek dnia 25. 12. w godz. 18 do 
20-tej, Polskie Radjo oznaczyło czas swej au. 
dycji na godz. 19-tą. 


HUMOR I WESOŁA MUZYKA W AUDYC- 
JACH ŚWIĄTECZNYCH. 


Obfity program świąteczny rozgłośni Pol- 
skiego Radja zawiera szereg audycyj poświę- 
conych lekkiej Muzie; na uwagę zasługuje We- 
soła Fala Lwowska, która wystąpi w odświęt- 
nej szacie w niedzielę dnia 24. 12. o godz. 20. 


„Głos Wąbrzeski* 


Tegoż dnia o godz. 23,05 nadan będzie barwna 
audycja z wybranych płyt pt. „To co ładne i 
wesołe" i następnego dnia w poniedziałek o 
godz. 21,15 wygrywać będzie w studjo Polskie- 
go Radja mazury, oberki i kujawiaki Polska 
Kapela Ludowa Sucheckiego i  Dzierżanow- 
skiego. 

RECITAL RADJOWY ZOFFJI RABCEWI- 

CZOWEJ. 


Znakomita pianistka polska, Zofja Rabce- 
wiczowa wystąpi w Polskiem Radjo w ponie. 
działek dnia 25. 12, o godz. 21,15 z interesują- 
cym programem muzyki polskiej, Na uwagę za- 
słguje wspaniała Sonata c-moll op. 8, Kar>la 
Szymanowskiego, należąca do  najwcześniej- 
szego okresu jego wytwórczości, odznaczona 
pierwszą nagrodą na konkursie muzycznym im. 
Chopina we Lwowie w roku 1910. Poza sonatą 
w programie utwory Różyckiego i Paderewskie- 
go. 


KONCERT KAMERALNY NA INSTRUMENTY 
DETE. 

Ciekawy koncert kameralny organizuje w 
środę dnia 27. 12. o godz. 17,10 rozgłośnia poz- 
nańska. Zespół nstrumentów Orkiestry Opero- 
wej pod dyrekcją Józefa Madeji wykona dwa 
utwory kameralne na instrumenty dęte, a mia- 
nowicie: Sekstet Beethovena oraz Serenadę Ry- 
szarda Straussa. 


RECITAL EWY BANDROWSKIEJ-TURSKIEJ. 


Najsławniejsza w dobie obecnej śpewaczka 
polska Ewa Bandrowska-Turska po szeregu nie- 
przeciętnych sukcesów artystycznych odniesio. 
nych na licznych estradach, ostatnio w Mo- 
skwie, wystąpi w dniu 27, 12. o godz. 21,15 z 
własnym recitalem śpiewaczym. W programie 
arje i pieśni. 


GODZINA LEKKIEJ MUZYKI 


W czwartek, dnia 28. 12. o godz. 15,40 
rozgłośnie Polskeigo Radja nadają „Godzinę 
lekkiej muzyki” w wykonaniu teatru rewjowe- 
go „Cyganerja” pod dyr. Z. Górzyńskiego. Ja- 
ko solistka wystąpi, znana śpiewaczka Mary 
Didur-Załuska. W programie stare i nowe me- 
lədje rewjowe i filmowe. 
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MUZYKA ŁOTEWSKA W RADJO. 


Wybitny pianista łotewski i kompozyt: 
Pauls Sschuberts wystąpi w czwartek, dnia 2 
12. o godz. 17,05 w studjo rozgłośni warsza 
skiej z koncertem obejmującym dzieła komp. 
zytorów łotewskich, jak Vitholsa, Kalninsch 
oraz innych. Koncert poprzedzi krótka poga 
danka o muzyce łotewskiej prof. Wł, Burkatha. 


KONCERT PIEŚNI. 


W piątek, dnia 29. 12. o godz. 17,10 wystą- 
pią prezd mikrofonem rozgłośni warszawskiej” 
znani artyści: śpiewaczka Zofja Dobrowolska- 
Pawłowska, oraz tenor Umberto Macnez z bo- 
gatym programem pieśni kompozytorów daw- 
nych i nowszych, Na podkreślenie zasługują 
pieśni starych mistrzów włoskich w wykonaniu 
p. Macneza oraz pieśni polskie, które odśpiewa 
p. Zofja Dobrowolska-Pawłowska. 


CHÓR DANA W RADJO. 


Popularny zespół wokalny — Chór Dana — 
po powrocie z objazdu artystycznego w pań- 
stwach bałtyckich, gdzie doznał nadzwyczaj 
przychylnego przyjęcia, wystąpi w Polskim 
Radjo w dniu 30, 12. o godz. 18,20 z repertua- 
rem swych starych i nowych piosenek. 


KONCERT RADJOWY Z UDZIAŁEM 
JANINY BROCHWICZÓWNY. 


W sobotę, dnia 30. 12. w wieczornym kon- 
cercie muzyki lekkiej, weźmie udział jako so- 
listka, popularna i lubiana artystka teatrów 
stołecznych p. Janina Brochwiczówna, która 
odśpiewa szereg piosenek ze swego zawsze 


wdzięcznego repertuaru. 


UTWORY JULJUSZA ZAREMBSKIEGO — 
W RADJO. 


W sobotę, dnia 30. 12. o godz. 21,20 w ra- 
mach audycji chopinowskiej, nadany będzie 
interesujący koncert muzyki polskiej, złożony 
z utworów znakomitego kompozytora doby u- 
biegłej — Juljusza Zarębskiego, którego dzie- 
ła popaguje nieustannie prof. Józef Turczyński. 
W programie koncertu Suita Polska, 4 etiudy, 
oraz kilka drobnych utworów. 


Rozmaitości 


Murzyni mówiący po polsku nie są 
rzadkością w Ameryce, zwłaszcza w sta- 
nie Wisconsin. Z braku odpowiedniej 
liczby szkół murzyńskich bardzo często 
posyłają oni swoje dzieci do szkół 
polskich, a że i Polaków w tam- 
tejszych stronach jest dużo, mają mu- 
rzyni możność nauczenia się języka pol- 
skiego. — 


Jeden film pochłania olbrzymie ilo" 
ści taśmy, której przeważna część zosta- 
je zepsuta przez złe zdjęcia i nigdy nie 
jest wyświetlana. Przeciętnie 10-cio ak- 
towy film pochłania 8 do 10 tysięcy me- 
trów taśmy: z czego wyświetla się na e- 
kranie zaledwie 2 i pół tysiąca. 


—:00:— 
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O krok od śmierci. 


Kiedy Jimmy Kollis postanowił swą 
podróż na Wyspy Fidżi, nie wiedział nic 
o tem, że kannibalizm bynajmniej tam 
nie wygasł, a nawet wzmógł się w ostat- 
nich czasach. 

Wiedział tylko jedno — że Maud, 
jego słodka Maud, rzuciła go bez skru- 
pułów, tak jak to potrafią robić amery- 
kanki i wyszła za jakiegoś. nie posiada- 
jącego ani grosza cudzoziemca, który 
pieczętował się koroną hrabiowską. 

Klucz do zagadki był prosty. Ona 
posiadała kapitał — on tytuł. 

Sprawa ta stała się tak głośna, że 
przejść musiała przez nieuniknione w 
takich wypadkach kondolencje, drwiące 
uśmiechy, które Jimmy podejrzliwie wy- 
ławiał na twarzach kolegów, przyjaciół 
uroczych „lady”, a nawet na obliczach 
300 funkcjonarjuszów swej fabryki mo- 
torów aeroplanowych. 

Zrozumiał więc, że jego pobyt na 5 
Avenue, jest w tej chwili niemożliwy, 
że musi się schronić między ludzi:którzy 
go nie znają. 

— O Maud, jakże mogłaś to uczynić, 
jak mogłaś okryć mnie takim wstydem? 
— myślał ustawicznie, stając przed jej 
niewinnie uśmiechniętą twarzyczką, wy- 
chylającą się z ram portretu. 

Ale Jimmy był mężczyzną. Zapiął 


brał książeczkę czekową i wyruszył 
przed siebie, a kiedy poczuł chybotliwe 
kołysanie się statku na wodach oceanu 
odetchnął z ulgą. 

— Dalej... dalej... jak nadalej!!! 

Za chwilę był tak pogrążony w „Ti- 


mes'ie', że zapomniał o wszystkiem. 


»Ludożerstwo na wyspach Fidżi“. 


— Ekspedycje naukowe, dowiodły 
— czytał — że ludożercy na wyspie Fi- 
dżi są takimi smakoszami, że przyrzą” 
dzają mięso ludzkie według specjalnej 
recepty z dodatkiem pewnych określo- 
nych jarzyn, czynią to nietylko ze wzglę- 
dów religijnych, ale poprostu ze smako- 
szostwa... 

— AII right — mruknął Jimmi przez 
zęby, w których trzymał fajkę — na bef- 
sztyk się nie nadaję, mięso łykowate, 
za twarde mięśnie... 

Jimmy postanowił mimo wszystko, 
dotrzeć w głąb wyspy, zbyt było to nę- 
cące, aby mógł sobie tego odmówić. Za- 
pomniał o „Times'ie' w obliczu cudów 
Fidżi. 

W samotności tajemniczych lasów 
siedząc przed namiotem słuchał które- 
śoś dnia ściszonych tonów odbiornika ra- 
djowego, bez którego nie ruszał się nig- 
dzie, uważając go poprostu za sprzęt 
niezbędny, gdyż był zapalonym melo- 
manem. Wtem z oddali do uszu jego do- 


marynarkę na wszystkie guziki, wydał |biegł śpiew, Wysokie tony niosły się w 
krótkie rozporządzenia w fabryce, za-lpowietrzu i przybliżały. Spojrzał na tu- 


bylców. Milczeli, ale oczy mieli rozbie- 
gane niespokojnie. 

— Co to jest? 

— To być wielkie święto bogini, oni 
iść i śpiewać, oni szukać ofiary dla bogi- 
ni — ona lubić białych — zaśmiał się 
jeden z nich złośliwie. 

Jimmy zrobiło się trochę nijako. O 
ucieczce nie było mowy. Należało sta- 
nąć oko w oko z niebezpieczeństwem. 

Po jakimś czasie wyłonił się z ciemni 
lasu pochód cudacznie ubranych dziku- 
sów. 

Włócznie, pałki, łuki, piszczałki, bę- 
bny, połyskujące oczy — wszystko mi- 
gało jak w gorączce przed oczami pod- 
różnika. 

, Zobaczywszy białego stanęli w zdu- 
mieniu. 

Wszystko to; co działo się dalej na- 
stepowało w błyskawicznem tempie po 
sobie. 

Z wrzaskiem zacieśnili koło, krążąc 
w dzikim pląsie i wykrzykując gardło- 
wo. Reszta gromady śpiewała monoton- 
nie swoje — oaaa — oaaa... 

— Czego oni chcą — krzyknął do 
swego tragarza. 

— Oni tańczyć i śpiewać, oni się cie- 
szyć, że wielka bogini mieć biała czło” 
wieka... Oni zjeść ręka. noga — mlasnął 
z lubością. 

_ _ Przez głowę Jimmy  przelatywały 
jak piorun różne sposoby ratunku... 


szone dźwięki muzyki głośnika radjo- 

Słyszał je tylko sam. 

Olśniewająca białością myśl. — Ra- 
tunek. 

— Słuchaj — krzyknął głośno i wy- 
zywająco — słuchaj, powiedz tym swo- 
im błaznom że ja jestem bogiem, który 
przyniósł muzykę z nieba — mnie po- 
słała do was dzisiaj bogini, żeby się z 
wami weselić! 

Tubylec zbaraniał i niepewnym gło- 
sem począł tłomaczyć wodzowi sprawę. 

Przez ten czas Jimmy wyciąśnął od- 
biornik z namiotu. Potężne tony, „Mar- 
sza Weselnego* Mendelssohna zagłu- 
szyły wrzask i wprowadziły tłum w onie- 
mienie. 

Padli na twarz i piszcząc i jęcząc 
cicho, poczęli dotykać jego szat i cało- 
wać stopy. 

Był uratowany! 

Kiedy znalazł się już w farmie, w któ- 
rej mieszkał przez czas pobytu na Fidżi, 
leżał długo bez ruchu na macie. Myśli 
przepyływały chaotycznie jedna po dru- 
giej, tworząc obrazy i przypomnienia. 

— Maud, przez Ciebie byłbym zgi- 
nął w żołądkach tych Kannibali. byłbym 
zginął gdyby nie ktoś... wierniejszy od 
ciebie, kto mnie nie opuścił... 

Zmęczoną dłonią przekręcił konden- 
sator. 

„I love you"... brzmiał refren fox- 


Z poza jego pleców dochodziły ści- |trotta z Nev-Yorku. 
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Między starą a nową Konstytucją 


Nad życiem współczesnem zawisł 
szereg zagadnień socjalnych i gospodar- 
czych. Wojna światowa przeorała do 
gruntu poglądy, którym hołdowało XIX 
stulecie, Po wojnie znalazł się świat ca- 
ły wobec wielkiego kompleksu zagadnień 
socjalnych i gospodarczych, coraz bar- 
dziej komplikujących się. To, co nazywa- 
my „kryzysem światowym” jest właśnie 
wyrazem tych komplikacyj, tej niemoż- 
ności sprowadzenie do wspólnego mia- 
nownika problemów socjalnych i gospo” 
darczych. 

Dotychczas świat nie znalazł jednej, 
zbawczej recepty, jednego a dla wszyst- 
kich skutecznego sposobu uporania się 
z trudnościami socjalnemi i gospodar- 
czemi. Wszystkie takie „recepty', wy- 
sunięte czyto przez naukowców czy 
praktyków, czy to w laboratorjach wie- 
dzy nowoczesnej czy zbiorowych nara- 
dach i konferencjach międzynarodowych 
— okazały się w praktyce niewykonalne. 

I dlatego też opracowany przez Blok 
Bezpartyjny projekt nowej naszej Kon- 
stytucji nie podejmuje się wcale- roz 
strzygnięcia problemów gospodarczych 
czy socjalnych. 

Projekt ten ma inny zgoła charak- 
ter, Ustala on podstawowe normy moral- 
ne i ideologiczne — a przez to stwarza 
warunki dla koniecznej przebudowy go- 
spodarczo'socjalnej w duchu społecznej 
sprawiedliwości i ideałów twórczej pra- 


cy, — 

Trzeba, abyśmy sobie dokładnie uświa- 
domili ten główny rys i tę pryncypalną 
zasadę nowego projektu. Autorzy jego 
nie chcieli pomnożyć liczby tych zna- 
chorów i tych wszechwiedków, którzy 
tak szczodrze szafowali zapowiedziami, 
iż wynajdą — i skodyfikują — ogólną re- 
ceptę na wszystkie bolączki gospodarcze 
i wszystkie rozbieżności socjalne. Uznali 
natomiast za rzecz ważniejszą, aby nowa 
Konstytucja zawierała nowe normy mo- 
ralne i ideologiczne — te właśnie, które 
wychowują społeczeństwo i przygotowu- 
ją je do przebudowy gospodarczorsocja|l- 
nej, — 

Przyznajmy bowiem, że na tę wycho- 
wawczą rolę nie była zupełnie nastawio- 
ha matcówa Konstytucja, Wręcz prze- 
ciwnie: ona pomijała zupełnie ten donio- 
sły czynnik moralny ideologiczny, jaki 
posiadać musi każda szczera i dobra u- 
stawa ustrojowa. Była ona konglomera- 
tem pojęć przeżytych, haseł przebrzmia- 
łych, a była równocześnie napisana z 
wyraźnym celem zapewnienia wpływów 
zawodowym politykom tego typu, jaki 
wytworzył parlamentaryzm XIX-go stu- 
lecia. — 

Punkt wyjścia nowego projektu jest 
natomiast zupełnie inny: trzeba społe- 
czeństwo wychować w duchu pewnych, 
ściśle w konstytucji ustalonych norm 
moralnych i ideologicznych — a wtedy 
właśnie stworzy się warunki dla koniecz- 
nej przebudowy gospodarczo-socjalnej, 
wtedy dopiero zrealizować będzie mo- 
żna hasła społecznej sprawiedliwości i 


nakazy pracy twórczej w gospodarce na- | 


rodowej. — 


I na tem polega różnica między za- 
sadniczą platformą, na której opiera się 
nowy projekt a podstawą, na której bu- 
dowali Konstytucję marcową epigoni 
przedwojennego parlamentaryzmu, 

Ale również i wielka różnica istnieje 
między podstawowemi zasadami nowe- 
go projektu a temi wysiłkami ustrojowe” 
mi, które dostrzegamy zagranicą. Podob- 
nie jak nie zamierzamy budować pań- 
stwa liberalistycznego, opartego o tra- 
dycję minionego stulecia — tak samo nie 
przyświeca nam jako wzór „państwo 
władcze”, czyto oparte o dyktaturę pro- 
letarjatu, czyto o hitlerowski „Total- 
staat". — 

Obraliśmy inną zupełnie drogę, wio- 
dącą do silnego państwa. Drogę wycho- 
wania społeczeństwa w duchu ideałów 
moralnych; chcemy, aby nowe pokolenie 
polskie znalazło w nowej Konstytucji 
wytknięte jasno drogi i warunki dla 
urzeczywistnienia swych społecznych 
ideałów, sharmonizowanych nierozłącz- 
nie z zasadą silnego państwa. 

Tę naczelną zasadę nowej konstytu- 
cji musi zrozumieć społeczeństwo. 


a e 


KATOLICY GDAŃSKA PRZECIW 
STERYLIZACJI. 


Dnia 18 bm. we wszystkich kościo” 
łach katolickich odczytany został z po- 
lecenia ks. biskupa O'Rurke z ambony 
ustęp encykliki papieskiej, ostro wy: 
stępującej przeciwko  wprowadzonemu 
przez hitlerowców zarówno w Niem- 
czech jak i w Gdańsku, prawu steryli- 
zacji. 


LEKARZE OBRADUJĄ W TORUNIU. 


Odbył się w Toruniu pod przewodn. 
p. wojewody pomorskiego St. Kirtiklisa 
zjazd lekarzy powiatowych i miejskich 
województwa pomorskiego. Jako dele- 
gat Ministerstwa Opieki Społecznej o- 
becny był wicedyrektor departamentu 
służby zdrowia dr. Bohdan Ostromecki. 


W pierwszym dńiu ziażdu odczyta- 


tano szereś tełeratów. W drugim dniu 
uczestnicy zwiedzili urządzenia obrony 
przeciwgazowej w szpitalu miejskim w 
Toruniu, schrony miejskie oraz szpital 
SS. Dobrego Pasterza w Toruniu. 


Ze świata 


Ogółem 920 posiedzeń odbyła światowa 
konfedencja rozbrojeniowa włącznie z posie- 
dzeniami podkomisyj. Rozchody konferencji 
londyńskiej wyniosły 1.124.605 franków szwaj- 
rachunek Hendersona, 


carskich, z czego na 
wydatkowano 


przewodniczącego konferencji, 
73.271 franków. 
* 
Najdalej na północ wysuniętem obserwator- 
jum meteorologicznem jest stacja polarna „Ci- 
cha” na wyspie Franciszka Józefa, gdzie znaj- 
duje się również sanatorjum. 


Maszynista kolejowy Sobolew wynalazł 
{metodę produkcji mydła z odpadków rybnych. 
Mydło wykazuje wartość najwyższych gatun- 
ków. 


Zwiekszenie mocy radjostacyj 
wschoćnio-pruskich 


Królewiec. Jak prasa donosi, w zwią- 
zku z wejściem w życie w dniu 15 stycz- 
nia 1934 r. nowego planu długości fa! 
radjowych, w myśl Międzynarod. Umo- 
wy Radjowej, zawartej w Lucernie, na- 
stąpi szereg zmian w niemieckich a szcze- 
gólnie we wschodnio pruskich stacjach 


nadawczych. Mianowicie moc radjosta- 
cji w Licbarku (Heilsberg), wynosząca 
lobecnie 60 kilowatów, będzie w lecie 
1934 roku zwiększona do 100 kilowatów. 
Również moc radjostacji królewieckiej 
zwiększona zostanie z 0,5 na 1,5 kilowa” 
tów, czyli trzykrotnie, 


Straszna katastrofa 


Jak donoszą z Nowego Jorku, w 
Stephensville na Florydzie autobus, któ- 
ry wiózł dzieci do szkoły, został rozbity 
na przejeździe przez pociąg towarowy. 
Pod szczątkami autobusu zginęło 11 dzie- 
ci, a reszta odniosła lżejsze i cięższe 


rany. 
—:000:— 


PRZEWODNIK PO SZWAJCARJI 
KASZUBSKIEJ. 


Oddziały Pomorskie Polskiego 
Tow. Krajoznawczego w porozumieniu 
z Radą Główną P. T. K. podjęły się sfi- 
nansowania trzeciego wydania „Prze- 
wodnika po Szwajcarji Kaszubskiej" 
uzupełnionego opisem Gdyni i całego 
wybrzeża polskiego. Autorem tego wy- 
dawnictwa ma być dr. M. Majkowski, 


„Głos Wąbrzeski* 
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Księgarnia dla dzieci 


W Amsterdamie otwarto specjalną księgarnię dla dzieci, w której dzieci 


wyszukiwać sobie mogą ciekawe książki, oczywiście, gdy rodzice dysponu- 


ją potrzebną kwotą. Na 


W upiększanych świątecznych wystawach 
magazynów w Czechosłowacji pojawiły się ma- 
ski przeciwgazowe typu „ludowego”, specjal- 
nie polecane przez ministerstwo spraw wojsko- 
wych i maski luksusowe — „rozkoszne maski, 
— które czynią oblicza pociągającemi', jak 
głosi reklama. i 

Japończycy sprzedają w kolonjach bry- 
tyjskich towary z etykietą angielską: Made in 
Great Britan- (wyrób angielski), czem wprowa- 
dzają w błąd licznych gabywców kolonjalnych. 


Premjer węgierski Bethleen wystąpił z pro- 
jektem utworzenia nowego państwa w Europie 
Wschodniej. 

Projektuje mianowicie obwołać  Transsyl- 
wanję (Siedmiogród) państwem  niepodległem. 


* 

Książka znanego pisarza niemieckiego Han- 
sa Heinz-Ewersa „Biedny chłopak”, pomimo, 
iż autor jest hitlerowcem, skonfiskowana zosta- 
ła przez władze pruskie za  pornograficzną 
treść, 

* 

Badania węgla za pomocą promieni Roent- 
gena zapoczątkował już w roku 1898 Francuz 
H. Curiot; obecnie ten sposób badania oddaje 
wielkie usługi przy sortowania węgla. gdyż 
pozwala dostrzec wszelkie domieszki ciał ob- 
cych, jak np. siarki, wapnia, żelaza itp., które 
w różny sposób reagują na promienie. 


Dla przeciwdziałania szerzeniu się malarii, 
której roznosicielami są komary, w Ameryce 
zastosowano do walki z komarami aeroplany. 
W okresie wylęgania się poczwarek komarów, 
całe eskadry wojskowych aeroplanów rozsie- 
wają nad bagniskami ze specjalnych aparatów 
sproszkowany siarczan międzi. W- ten sposób 
wykluwające się poczwarki komarów natrafia- 
ją na całe pola zabójczej dla nich trucizny i 
natychmiast giną. 


155 lat mija w tym roku od odkrycia tle- 
nu, który odkryli prawie jednocześnie trzej ba- 
dacze w trzech różnych punktach świata. Smut- 
nym zbiegiem okoliczności jest fakt, że wszyscy 
trzej zginęli tragiczną Śmiercią. Angielski du- 
chowny Pristley, który stwierdził pierwszy, że 
istnieje w powietrzu pierwiastek, podniecający 
ogień i dostarczający płucom siły życiowej, był 
zmuszony przez rząd angielski do wyemigrowa- 
nia z kraju i udał się do Ameryki, gdzie został 
zastrzelony przez bandytę. 

Słynny francuski odkrywca tlenu Lavoi- 
sier, twórca nowożytnej chemji, został przez 
przywódców rewolucji uznany za podejrzanego 
i zginął na gilotynie w Paryżu. 

Trzecim był Szwed, Wilhelm Scheele. któ- 
ry dał mu nazwę ognistego powietrza. Zatruł 
się, badając własności owoodkrytych gazów. 


W Ameryce zbudowano przyrząd, który z 
fonografem daje doskonałego sekretarza, g 
w biurze niema nikogo, a gdy odzywa się dzwo- 
nek telefonu fonograf mówi: „Tu jest biuro pana 
x, ponieważ pana X niema w tej chwili, mogę 
notować słowa pańskie” i automatycznie notu- 
je słowa klijenta na wałku woskowym. Pan x 
po powrocie do biura puszcza w nim odpawied- 
ni sztyfcik aparatu, umieszczony na błonce fo- 
nograficznej i słyszy dokładnie, co mu klijent 
powiedział. 

* 

Cudowne zwierzę nieznane światu nauko- 
wemu odkryła amerykańska ekspedycja nauko- 
wa w Rodezji. Jest to potwór o ogromnem 
ciele hipopotama, osadzonem na długich no- 
gach żyrafy. z głową końską, osadzoną na ła- 
będziej szyji. Zwierzę to bardzo trudne do po- 
dejścia, krajowcy nazywają „śgub-mutr'. 

* 


Tak, jak i szereś innych roślin cebulkowa- 
tych Japończycy używają lijli do celów kuli- 
narnych i jej cebulka, obfitująca w  krochmal 
spełnia w krainie wschodzącego słońca rolę na- 
szych kartofli. Stary szczep japoński Amosi 


żywi się prawie wyłącznie bardzo poetycznie — 
potrawami z kwiatów, które wszędzie na „wscho- 


obrazku — czytelnia. 


dzie" robią konkurencję jarzynom. 
Prostopadłemi miastami nazywają Ame- 
rykanie swoje nowoczesne drapacze nieba, któ- 
re rzeczywiście mają więcej podobieństwa de 
całych miast, niż do domów, — tyle w nich lu- 
dzi przebywa. Naprzykład gmach tow. aseku- 
racyjnego w New Yorku „Equitable”* na 53 pię- 
trach mieści 2.400 biur, należących do 500 
przedsiębiorstw zatrudniających 12.000 urzędni- 
ków i odwiedzanych przez 130.000 osób dziennie, 
„Equitable* posiada 4.800 aparatów telefonicz- 
nych, a 53 jego piętra są połączone 73 windami. 


Organy kinowe są cudownym wynalazkiem 
techniki. Są one ogromne, Ściany mają ze szkła, 
tak, że można widzieć całe ich wewnętrzne 
skomplikowane urządzenie, Organy kinowe są 
uniwersalnym instrumentem muzycznym, gdyż 
mogą one zastąpić pełną symfoniczną orkiestrę; 
mogą naśladować szum morza i ryk burzy, 
świst wiatru i plusk deszczu, strzały armatnie: 
i głos ludzki, Ale też gra na tych organach jest 
prawdziwą sztuką, 


* i 
Dla wydobywania zatopionych okrętów wy” 
myślono ostatnio zupełnie nowe sposoby i 
przyrządy. Jednym z najprostszych i najczę- 
ściej używanych jest łańcuch, albo dwa łań- 
cuchy z żelaza i miedzi, połączone grubą liną, 
które szybko płynący okręt wlecze za sobą. 
Żelazo i miedź tworzą w wodzie element galwa- 
niczny sygnalizujący natychmiast natrafienie że- 
laznego korpusu okrętu W związku z tem stoś 
też nowy przyrząd də spuszczania się wgłąb 
morza, pozwalający na przebywanie 2 godzin na 
głębokości 200 mtr. 


Przedpotopowy las odkryto na północnej wy- 
spie Nowej Zelandji, na dnie starego koryta 
rzeki Waikato, która została skierowana w no- 
we sztuczne koryto, gdyż okazała się potrzeba 
tego przy budowie olbrzymiej elektrowni, pędzo- 
nej wodami rzeki Waikato. Prastary las na dnie 
rzeki zachował się doskonale i niektóre drzewa 
jego dochodzą do 10 metrów wysokości. 


RZECZY CIEKAWE. 


Najwięcej drzewa pochłania prze- 
mysł papierniczy, po nim przemysł 
sztucznego jedwabiu, a dalej i inne ga- 
łęzie przemysłu, posługujące się masą 
drzewną do tabrykacji celulozy, celuloi- 
du, środków wybuchowych i t. p. Ogó- 
łem przemysły te na całym świecie po- 
trzebują rocznie 7.700.000 ton celulozy i 
6.000.000 ton drzewa: z czego Europa 
dostarcza 3.700.000 ton celulozy — 
i 2.000.000 ton drzewa. Z krajów euro- 
pejskich najwięcej drzewa dostarczają 
kraje północne. Skandynawia, Finlandja 
i Rosja. — 

—:0Q0:— 

Mrówki leśne są najgroźniejszemi tę- 
picielami gąsiennic leśnych, niszczycieli 
lasów. Żaden człowiek nie może im tego 
pierwszeństwa odebrać, bo gdzie czło” 
wiek po wielkich drabinach z trudem do- 
staje się, tam mrówka łatwo się wśliz- 
śnie, w poszukiwaniu pożywienia i wy- 
tnie wszystkie gąsiennice. Również ptaki 
owadożerne, jak szpaki, krętogłowy, si- 
korki, dzięcioły, kowaliki, pełzaczei in- 
ne oddają wielką usługę w tępieniu leś- 
nych gąsiennic, 

—:00:— 

Urodzajna wysepka „Jan de Neve” 
na zachód od Madagaskaru, zamieszka- 
ła jest wyłącznie przez psy, prawdopo- 
dobnie wysadzone przed wielu laty na 
jej ląd przez jakiś parowiec. 
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„GŁOS WĄBRZESKI* ===: 


Bank Akceptacyjny a konwersja kredytów 
rolniczych zorzanizowanych. 


Komunikat Wojewódzkiego Komitetu do Spraw Finansowo-Rolnych w Toruniu. 


Akcja konwersji długów. która zmniejsza 
ich ciężar, w konsekwencji doprowadzić musi 
przynajmniej teoretycznie do obniżenia ich wy- 
sokości, bo oddłużenie jest już rozpoczęte. 

Z akcją konwersji kredytów zorganizowa- 
nych łączy się szereg ustaw i rozporządzeń ra- 
towniczych, które były wstępem, a zarazem 
czasową zasłoną warsztatów ka wę? przed nie- 
racjonalną egzekucją, czy to z ruchomości czy 
z nieruchomości, z polecenia wierzycieli. 

Dla przeprowadzenia akcji konwersyjnej, 
w zakresie krótkoterminowego zadłużenia rol- 
niczego kredytu zorganizowanego, został powo- 
lany Bank Akceptacyjny. 

Na mocy postanowienia Ministrów Skarbu, 
Przemysłu i Handlu z dnia 24 maja 1933 r. pow- 
stał Bank Akceptacyjny, Spółka Akcyjna z sie- 
dzibą w Warszawie, bez prawa otwierania od- 
działów. Założycielami Banku są: Skarb Pań- 
stwa, Bank Polski, Bank Gospodarstwa Krajo- 
wego i Państwowy Bank Rolny, czas trwania 
jest nieograniczony, działalność swoją rozciąga 
na całe Państwo i zagranicę. 

Kapitał zakładowy Banku wynosi 12.500.000 
złotych. Ogólna suma obciążeń Banku z tytu- 
łu wszelkiego rodzaju operacji nie może prze- 
kraczać dwudziestokrotnej sumy kapitałów 
własnych tj. kapitału zakładowego i kapitału 
rezerwowego, czyli w chwili obecnej Bank mo- 
że przyjąć zobowiązania do 250.000.000 zł. Skarb 
Państwa objął odpowiedzialność za 30% ogól- 
nej sumy zobowiązań Banku, jaka będzie usta- 
lona przy bilansie likwidacyjnym Banku, jed- 
nakowoż ogólna odpowiedzialność Skarbu Pań- 
stwa nie może przekraczać 75.000.000 złotych. 

Oprócz możności wydania płatnych akcep- 
tów, teoretycznie w tej chwili do wysokości 
250.000.000 zł, Bank Akceptacyjny dysponować 
jeszcze będzie 75.000.000 zł przeznaczona na po- 
krycie połowy strat, poniesionych przez insty- 
tucje kredytowe na układach konwersyjnych 
z wierzycielami. 

Warunkiem zasadniczym dla instytucji kre- 
piu zorganizowanego, korzystania z pomocy 

arbu Państwa jest zawarcie układów konwer- 
syjnych w zakresie wszystkich posiadanych 
wierzytelności rolników. Wynika stąd, że nie- 
mą przymusu w stosunku do inwestycyj wierzy- 
cielskich w zakresie korzystania z pomocy Skar- 
bu Państwa, ale istnieje przymus dla tych in- 
stytucyj, które z owej pomocy skorzystać zech- 
cą, ażeby zawarły układy z wszystkimi swoimi 
dłużnikami rolnikami w zakresie wszystkich 
wierzytelności rolniczych, zgodnie z postano- 
wieniami ograniczającemi, omawianego rozpo- 
rządzenia. 

, Postanowienie to jest ważne, ponieważ 
uniemożliwia przerzucenie do układów konwer- 
syjnych wierzytelności gorzej zabezpieczonych 
i pozostawienie poza temi układami wierzytel- 
ności lepszych. i 

Jako wierzytelności nie nadające się dv 
konwersji przy pomocy Skarbu Państwa zosta- 
ły uznane: 

a) wierzytelności nieściągalne. 

b) wierzytelności, które mogą być spłacone 

bez yi pędowe konwersji. 

c) wierzytelności przypadające od dłużni- 

ków nie mogących dostarczyć odpowie- 
dnich zabezpieczeń. 

d) wierzytelności powstałe po dniu 1 lipca 

1932 r. 

, (Wystawienie nowych obligów, celem wy- 
miany w części lub w całości obligów dawniej 
wystawionych lub celem pokrycia dawniej za- 
ciągniętych zobowiązań nie powoduje powsta- 
nia nowej wierzytelności). Zaś konwersji będą 
podpadać wierzytelności, przypadające od dłuż- 
jest w żadnym razie większe aniżeli 75% sza- 


d 
S 


ku drugim i wynosić będzie 5%, w trzecim 10%, 

w czwartym 15%, w piątym i szóstym 20%, 

a w siódmym 30% kapitału. Jeżeli okres karen- 

cji został ustalony w układzie konwersyjnym 

na lat 2 — wówczas spłata kapitału rozpocznie 
się w trzecim roku w 5% kapitału, w czwartym 

10%, w piątym 15—25%. w szóstym 20—30% 

i w siódmym 30—507%. 

Pomoc Skarbu Państwa będzie dwojakiego 
rodzaju: 

a) dopłata do oprocentowania, 3 

b) pomoc dla wyrównania strat kapitałów. 

Kredyt akceptacyjny będzie udzielany: 

1) Bankom Państwowym, 

2) przedsiębiorsiwom bankowym, 

3) centralom finansowym spółdzielni kredyto- 
wych, 

3) centralom finansowym komunalnych kas 
oszczędności i Galicyjskiej Kasie Oszczęd- 
ności, 

4) centralom finansowym komunalnych kas 
i komunalnym kasom oszczędności, 

6) instytucjom ziemskiego kredytu długoter- 
minowego. j 

7) centralom gospodarczym i innym przedsię- 
biorstwom. oznaczonym przez Ministra 
Skarbu, 

8) przedsiębiorstwom mającym na celu pro- 
dukcję nawozów sztucznych, bądź maszyny 
i narzędzi rolniczych, korzystają z bezpo 
średniego kredytu w Banku Polskim. 
Rolnik, który chce skorzystać z konwerto- 

wania zadłużenia krótkoterminowego winien: 

1) sprawdzić, czy instytucje, w których jest 
zadłużony, mogą korzystać z pomocy Skar- 
bu Państwa i uzyskiwać kredyt akcepta- 
cyjny. 

2) sprawdzić, ile wynosi szacunek warsztatu 
rolnego (przy zawarciu układów na sumy 
niższe niż 50.000 zł w razie niemożności 
przedstawienia przez rolnika szacunku spo- 
rządzonego przez jedną z instytucyj uprze- 
dnio wspomnianych, dopuszczalne jest 
stwierdzenie przez instytucje wierzyciel- 
skie, że obciążenie lącznie z zabezpieczoną 
skonwertowaną wierzytelnością nie prze- 
kraczają 50% obecnej wartości warsztatu 
(rolnego (dla gospodarstwa do 50 ha wystar- 
czy szacunek kameralny Państwowego Ban- 
ku Rolnego). 

3) stwierdzić. czy zadłużenie ogólne nie jest 
mniejsze od 35% szacunku i czy zadłużenie 
hipoteczne nie jest większe od 75% sza- 
cunku, ą 

4) stwierdzić, czy posiada możność zabezpie- 
czenia układów konwersynjych po myśli 
$ 9 rozporządzenia Ministra Skarbu. 
Sprawdziwszy w ten sposób, czy i które 

długi będzie mógł skonwertować, winien rolnik 

zwrócić się do instytucji. w której jest zadłu- 
żony z prośbą o zawarcie z nim układu konwer- 
syjnego. Jeżeli instytucja nie jest bankiem 
państwowym, a uchyla się od zawarcia układu 

'onwersyjnego. rolnik ma prawo zwrócić się 

do Komitetu Konwersyjnego przy Banku Ak- 

ceptacyjnym, prosząc o zbadanie, czy stanowi- 
sko instytucji wirezycielskiej jest słuszne. 


Wymieniony szereg czynności wykazuje, 
że nie wszyscy rolnicy będą mogli korzystać 
z układów konwersyjnych i że przygotowanie 
materjału przez rolnika dla układu konwersyj- 
nego jest dość skomplikowane, dlatego należy 
sądzić. że w przeważnej ilości wypadków rol- 
nicy, zamierzający korzystać z konwersji. po 
winni udać się do Wojewódzkiego Biura do 
Spraw  Finansowo-Rolnych w Toruniu, gmach 
Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego. pokój 45 


cunku gospodarstwa rolnego, dokonanego przez| z prośbą o > przy przygotowaniu materja 


Bank Ziemstwa Kredytowego, Bank Gospodar-|łów, na poc 


stawie których będzie można zabie- 


stwa Krajowego, Państwowy Bank Rolny lub| gać się o przeprowadzenie konwersji swego za- 
Okręgowy Urząd Ziemski, a w całości (hipote-| dłużenia wobec instytucyj wierzycielskich. 


czne inne) nie jest mniejsze od 55% szacunku. 
dla mniejszej własności od 25—50 zł na 1 ha. 

„, Układ konwersyjny obejmować będzie ob- 
niżenie stopy procentowej. zastosowanie karen- 
cji względem spłaty sum kapitałowych oraz 
rozterminowanie na raty do lat 7. Na okres 
pierwszych dwóch lat układy ustalą 61⁄4% od- 
setek w stosunku rocznym, następnie zaś wy- 
sokość stopy procentowej będzie ustalał Mini- 
ster Skarbuł W ciągu pierwszego roku wzglę- 
nie pierwszych dwóch lat, spłata kapitału nie 
będzie wymagana. 

Jeżeli karencja ta będzie wynosiła 1 rok — 
wówczas spłata kapitału rozpocznie się w ro- 


Korzyści wynikające z działalności Banku 
Akceptacy jnego są. 
dla dłużnika: 


1) rozłożenie spłaty na 7 lat, 

2) obniżenie oprocentowania do 614%. 

3) początkowy roczny lub dwuletni okres 
zwolnienia od rat na spłatę kapitału, 

4) zaoszczędzenie kosztu bankietów wekslo- 
wych, ponoszonych dotychczas przy ka- 
żdorazowej prolongacie kredytu. 

Oszczędność tą osiąga się dzięki zwolnieniu 
czynności w Banku Akceptacyjnym od opłat 
stemplowych. 


jelka zabawa L.U.P.P 


Dla instytucji wierzycielskiej: 

1) wzmocnienie zabezpieczenia wierzytel- 
ności, 

2) zobowiązanie dłużnika do sumiennego 
wpłacania odsetek i rat, kapitału, 

3) uzyskanie kredytu w Banku Akceptacyj- 
nym, 

4) dodatkowa pomoc Skarbu w postaci pro- 
centowych dopłat do odsetek płaconych 
przez dłużników, 

5) zapewnienie pomoc Skarbu w postaci 
pokrycie 50% strat w wypadku powsta- 
nia wierzytelności nieściągalnych. 

Bank Akceptacyjny klaść będzie nacisk, by 

instytucje wierzytelskie przed zawarciem ukła- 
du nakłaniały dłużników do poprzedniego lub 
jednoczesnego układania się z wierzycielami 
prywalnemi, dla przywrócenia zaufania i stop- 
niowego odrodzenia normalnych stosunków 
kredytowych Rolnicy bez względu na obszar 
ziemi winni, we własnym swoim interesie na- 
tychmiast dokładnie zapoznać się z działalnoś- 
cią Banku Akceptacy jnego i wszcząć kroki, ce 
lem skorzystania z tego todicjni ustawo- 
dawstwa finansowo-rolnego. które Rząd celem 
ostatecznego uporządkowania stosunków finan- 
sowych w rolnictwie wydał. 

Biuro Wojewódzkiego Komitetu do Spraw 

Finansowo-Rolnych przydzieliło wszystkim or- 

anizacjom rolniczym broszurę wydaną przez 
Bank Akceptacyjny do bezpłatnego wydawania 
rolnikom, więc również e żądać od Kółek 
Rolniczych P. T. R. od Izby Rolniczej i innych 
organizacyj dostarczenia potrzebnych wyjaś- 
nień. 
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stosowne i praktyczne podarki gwiaz- 

dkowe po cenach najniższych specjal- 

nie zniżonych. — Przekonać się moż- 
na bez przymusu kupna. 
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Dla Panów: 


Kapelusze, koszule wierzchnie, 
krawaty, skarpetki, rękawiczki, ge- 
try, szale, kołnierze, kamizelki 
i pulowery. 


Dla malutkich: 


Niedźwiadki, ubranka, 
pończoszki, rękawiczki. 
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Bandycki napad na woźnicę pod Tczewem| Wlaściwy człowiek na właściwem miejscu 


BESTJALSKIEGO MOR DERCĘ UJĘTO. 


Tczew i okolica wstrząśnięte zostały 
w tych dniach wiadomością o bestjaiskim 
napadzie, ołiarą którego padł niejaki Mi- 
chał Pioch. 

Pioch wraz z robotnikiem Aibertem 
Reckelem jechali wozem'z Pelplina do 
Tczewa, — 

Pod miejscowością Reckel poprosił 
Piocha, żeby przystanął, gdyż chce zejść 
z woza, bo zmarzł. Gdy Pioch ruszył w 
dalszą drogę Reckel wyjął rewolwer i 
wystrzelił w kierunku woźnicy, mierząc 
w głowę. 

Przestraszony Pioch podciął konie i 
zaczął uciekać, wówczas zbrodniarz od- 
dał za uciekającym jeszcze trzy strzały. 
Jedna z kul przeszyła ofierze szyję, dwie 
drugie utkwiły w prawem ramieniu. 

Zalany krwią woźnica zemdlał. Zbrod- 


niarz nie zdążył jednak zrabować pienię- 
dzy, ponieważ wystraszone konie ponio- 
sły. — 

Dzielna policja tczewska, zawiado- 
miona o wypadku już trzy godziny po 
dokonaniu napadu ujęła mordercę, Jako 
dowód rzeczowy znaleziono przy nim re- 
wolwer. 

Pioch pracował u kupca Strucińskie- 
go, z polecenia którego rozwoził po wio- 
skach naftę, w związku z czem posiadał 
zazwyczaj większą gotówkę przy sobie. 

Albert Reckel za dokonanie napadu 
bandyckiego odpowiadać będzie przed 
sądem doraźnym. Grozi mu kara śmierci. 
Kilka dni temu zawił na szubienicy w 
Starogardzie morderca policjanta Matu- 
siaka, obecnie widmo szubienicy zjawiło 
się również nad Tczewem, 


SKRZYDLATY GENERAŁ. 
NIEBEZPIECZNE EKSPERYMENTY 


W archiwach departamentu Charente 
we Francji, odkryty niezmiernie cieka- 
wy dokument świadczy o tem, że już 
w roku 1806 pewien generał francuski 
marzył o wykonaniu ataku powietrznego 
na Anglję. 

Tym przedwczesnym |Ikarem epoki 
napoleońskiej był generał dywizji kor- 
pusu inżynierskiego Wilhelm Resnier. 

Fantasta ten wierzył w możliwość za- 
opatrzenia wszystkich żołnierzy całego 
korpusu armji w skrzydła i w ten spo- 
sób zaskoczenia wyspiarzy angielskich 
niespodzianym atakiem. Rzeczywiście 
obmyślił on i skonstruował parę skrzy- 
deł składających się ze szkieletu żelaz- 


Trochę humoru na święta. 


Polowanie p. Klaczki 


— (w zające po 2 ziote i 50 groszy /: 
— wyśrzykiąi LużeDjusZz MlaCZna, prze 
giąuając pozycje swiątecznego prEiin: 
uarza vuazetowego, jaki mu przediozy- 
1a maizonka, — zabojstwo! 

— Moj kochany, — odpowiedziaia 
pani retroneia — przecież urzeba Zro- 
wic pasztet 1 urozimaicic jakos menu 
swiąieczne. £aprosiies  Madrygalskich, 
F'ępuszkow, t'ajiefapskiewiczow, nie mo- 
zna przyjąć ich po dziadowsku, 

— lak rozumię to i bynajmniej nie 
kwestjonuję zajęczej pozycji, oburza 
mię tylko drożyzna. Do czego to podco- 
ne, aby taki szarak kosztował 2 zł i 50 
gr/ Skamdal! Przecież to nie kura, ani 
gęś, którą trzeba tuczyć. lo kwestja jed- 
nego strzaiu, a naboj kosztuje 25 groszy. 
Wiesz nie kupuj zajęcy, 

— Tylko co? 

— Ja ci upoluję kilka szaraków, 
Mam przecież dubeltówkę, Po licha ma 
rdzewieć na ścianie, kiedy można za- 
oszczędzić wydatku na zwierzynę? 

Nazajutrz, jeszcze przed świtem, pan 
Klaczko z przewieszoną przez ramię 
flintą — pojechał do Suchych Dubek, 
gdzie wed.ug opinji powag myśliwskich 
były znakomite tereny łowieckie. 

Długo brodził po pas w śniegu zanim 
dostrzegł pod krzewem wspaniałego | 
ptaka. 

— Bażant! — jęknął wzruszony Eu- | 
zebjusz i wygarnął z flinty. 

Niestety, bażant okazał się zwyczaj- 
ną chłopską kurą, a nadomiar złego, | 
przybiegła właścicielka niedoszłego ba- | 
żanta, pyskata czupurna kobiecina i w| 


dość niegrzecznej formie zażądała od- > 


szkodowania. 

Musiał Klaczko dać babie 10 zł. od-: 
czepnego i przeszedł w pole, gdzie spo- 
dziewał się upolować zająca. 

Nagle stanął jak wryty i stłumił od- 
dech. O kilkadziesiąt kroków, ryło w 
śniegu potworne, czarne cielsko. 

— Dzik! — zaskowyczało coś w du- 
szy nemroda. 

Rozdygotany, zmienił naboje śruto- 
we na kule i jak nie trzaśnie z obu luf! 
Dzik zakwiczał śmiertelnie, podskoczył 
5 metrów w grę i legł martwy, 


pięć zajęcy... » 


nego, pokrytego ptasiemi piórami. 

Resnier przypuszczał, że człowiek za- 
opatrzony w takie skrzydła przypięte do 
jego ramion, będzie się mógł z łatwością 
utrzymać w powietrzu. Odważny gene- 
rał postanowił przedewszystkiem sam 
wypróbować swój wynalazek i przypią- 
wszy skrzydła skoczył z wysokiego 
brzegu rzeki Charente. 

Nie upadł wprawdzie jak kamień, 
ale jednak znalazł się w wodzie bardzo 
szybko, mimo rozpaczliwych ruchów, ja- 
kie wykonywał ramionami, 

Bynajmniej nie zniechęcony generał 
Renier w jakiś czas później powtó- 
rzył swój eksperyment i złamał nogę. 
Potem zaniechał już dalszych prób, — 
był jednak przekonany, że ludzkość kie- 
dyś rozwiąże problem latania. 


— Hurra! — wrzasnął pan Klaczko 
— będzie wspaniały comber! 

Omylił się, Dzik nie był wcale dzi- 
kiem, lecz zwykłą ordynarną i niechluj- 
ną świnią, Gospodarzowi, który wyrósł, 
jak z pod ziemi, zapłacić musiał 100 zło- 
tych odszkodowania. 

Klnąc na czem świat stoi, pan Eu- 
zebjusz przeszedł do gaju. Nagle z za 
drzew wyskoczyło smukłe, rogate zwie- 
rzę i w lekkich podskokach, umykało w 
stronę wsi. 

— Jeleń! — wrzasnął i rąbnął z obu 
rur. 
Jeleń fajtnął jak długi; Klaczko pod- 
biegł doń z fińskim nożem, lecz o zgro- 
zo! 

— To koza! — zgrzytnął ze złości 
zębami. 

— a juści koza — przytaknął za nim 
głos kmiotka i rychtyg mojo koza. 

Klaczko nie miał już pieniędzy, więc 
tytułem odszkodowania dał chłopu du- 
beltówkę, nóż i torbę myśliwską. 

Zły okrutnie wrcił do domu, 

Pani Petronela zagadnęła ciekawie: 

— No, jakże tam, dużo masz zajęcy? 

Klaczko odpowiedział poważnie: 

— Wiesz co, duszko, ostatecznie, po 
zastanowieniu się doszedłem do przeko- 
nania, że zające nie są takie drogie i że 
wobec tego nie warto na nie polować. 

— Jutro dam ci pieniądze, kupisz 


* 


Słówka. 

— I cóż powiedziałeś żonie, gdy wró- 
ciłeś od Piklasińskich ze świątecznej 
biby ? 

— Ja nic, Żona mówiła, 


Kapelusz. 

Pan Hilary Korzonek jest człowie- 
kiem kulturalnym. Korzonek wie, że o- 
prócz świątecznego żarcia dla cia- 
ła — duszy ludzkiej należy się również 
godziwa strawa, poszedł więc w drugi 
dzień świąt z żoną do „Cyganerji'. 

O jeden rząd przed Korzonkiem u- 


siadła jakaś elegancka dama, w maleń- 


kim kapeluszu, istnym cącku na głowie. 
Pan Korzonek zaczyna wiercić się 
niespokojnie, wreszcie trąca damę w ra- 
mię i prosi grzecznie: 
— Możeby łaskawa pani 


raczyła 
zdjąć kapelusz, 


Psycho-technika? Coś jakby zastoso” 
wanie techniki w sprawach ludzkiej du- 
szy. Napozór rzecz nieprawdopodobna. 
Bo też termin naukowy niedość ściśle 
określa charakter tej gałęzi wiedzy. — 
Czemże więc jest psychotechnika? Jest 
poprostu zastosowaniem praw psycho- 
logji do praktycznego życia. W tem 
przynajmniej zrozumieniu wprowadzili 
termin ten psychologowie niemieccy 
Miinsterberg i Stern. 

Z czasem skoncentrowano się jedynie 
na badaniu zdolności poszczególnych 
pracowników do odpowiedniego zawodu. 
W tym też sensie psychotechnika znala- 
lazła prawo obywatelstwa i praktyczne 
zastosowanie. Opierając się na metodzie 
naukowej, doświadczalnej, psychotech- 
nika pozwala na mniej więcej dokładne 
określenie, czy badany osobnik nadaje 
się do tego, czy innego zawodu. 

Badania psychotechniczne stosuje się 
przedewszystkiem do tych dziedzin. 
które mają związek z bezpieczeństwem 
publicznem — A więc do zawodu ma- 
szynisty kolejowego, szofera, lotnika i 
motorniczego tramwaju. Pracownika ta- 
kiego bada się przy pomocy specjalnych 
szematów, t. j. testów, oceniając jakość 
pamięci, zdolność orjentacji, poczucie 
szybkości i t. p. Na podstawie tych te- 
stów powstaje profil psychotechniczny. 

Jeszcze ciekawsze jest zastosowanie 
badań psychotechnicznych w fabrykach. 
W jednej z angielskich fabryk czekolady 
poddano szczegółowym badaniom t. zw. 
„drobne ruchy”. Rezultat: redukcja licz- 
by nieszczęśliwych wypadków do 50%. 

W armji amerykańskiej bada się 
psychotechnicznie zdolność wojskowych 
do specjalnych rodzajów broni. 


— Jakto, — zdumiewa się kobieta 
— czy mój kapelusz przeszkadza pa- 
nu? 

— Tak, przeszkadza, — odpowiada 
ponuro Hilary — moja żona chce mieć 
taki sam. 

Dla kogo gwiazdka? 
— Moja kochana żoneczko, — mówi 


pan Chęduszko — postanowiłem, że na 
świazdkę zapłacę wszystkie rachunki za 
twoje suknie. 

— Jakto, ja jestem twoją żoną, a 
ty będziesz sprawiał gwiazdkę mojej 
krawcowej ?! 


Z Pomorza 


— (Chełmno. (Nożownik skazany na 1 rok 
więzienia.) Sąd Okręgowy na sesji wyjazdo- 
wej w Chełmnie rozpatrywał sprawę karną 
przeciwko 25-letniemu Henrykowi Reichenba- 
chowi, który w dniu 3 września br. w czasie od- 
bywającej się zabawy w oberży p. Jarmarka 
w Łągu zadał dotkliwy cios nożem w brzuch 
Ottonowi Wichertowi. 

Rozprawa wykazała, iż Reichenbach, bę- 
dąc podchmielony, żądał od gospodarza więcej 
wódki, Gdy tenże mu odmówił, awanturnik do- 
był noża i począł nim grozić, wykrzykując, że 
wszystkich zakatrupi. Wymachując nożem, 
pchnął nim w brzuch Wicherta raniąc go bardzo 
ciężko. 

Sąd skazał nożownika na 1 rok więzienia. 
Grudziądz. (Przytrzymano umysłowo 
chorą.) Policja w Małem Tarpnie przytrzymała 
młodą kobietę, umysłowo chorą. Jak wynika- 
ło ze znalezionych przy niej dokumentów, jest 
to 19-letnia Marta Janicka. Ktokolwiek mógł- 
by udzielić jakich wiadomości o wyżej wymie- 
nionej, proszony jest donieść o tem do Komi- 
sarjatu Policji w Małem Tarpnie. 

— Gdynia. (Nowa afera śledziowa.) Przed 
kilku dniami donosiliśmy o rewizji, dokonanej 
w firmie śledziwej „Mopol”* i o aresztowaniu 
jednego z jej współpracowników. Ostatnio zain- 
teresowano się również działalnością podobnej 
firmy, importującej pod nazwą „Mewa”. 

Po przeprowadzonej rewizji areztowano 
2 akcjonarjuszy firmy, których nazwisk ze 
względu na toczące się w tej sparwie śledztwo 
nie podajemy, 

— Chojnice. (Napad rabunkowy.) Ub. nie. 
dzieli napadniętą została p. Berta Kwasigroch 
na szosie gdańskiej, Opryszek powaliwszy na- 
padniętą na ziemię wyrwał jej torebkę, Na 
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Obecnie we wszystkich państwach 
istnieją poradnie zawodowe, udzielające 
iniormacyj w sprawie wyboru zawodu 
młodzieży, kończącej szkoię powszechną. 
Pierwsza taka poradnia powstała w r. 
1908 w Bostonie. 

Prócz doniosiej sprawy wyboru za- 
wodu psychotechnika przyczyniła się też 
walnie do skuteczniejszego rozwiązania 
zagadnienia selekcji, t. j. doboru osób 
zdatnych do kształcenia specjalistycz- 
nego. — 

W przemyśle istnieją bowiem funkcje 
wymagające zdolności bardzo specjal- 
nych. Fabryki zwracają się w takich 
wypadkach do Instytutu psychologicz- 
nego z prośbą o wypróbowanie kwalifi- 
kacyj pracowników, Racjonalna selekcja 
nietylko pozwala na wybór odpowied- 
nich ludzi. ale skraca też czas kształce- 
nia specjalistów. Tak np. w jednej z an- 
gielskich fabryk praca racjonalnie" 
kształconego montera wzrosła o 26%. 

W Polsce istnieje dwadzieścia kilka 
pracowni psychotechnicznych, Centralną 
instytucją jest Instytut Naukowej Orga- 
nizacji Pracy prowadzący specjalne ba- 
dania psychologiczne, 

Dalszy rozwój psychotechniki pol- 
skiej znajduje się w ścisłej zależności od 
zaopatrzenia finansowego, zarazem jed- 
nak od uświadomienia w najszerszych 
sferach społeczeństwa wielkiej roli, jaką 
jaką w krzepnącem organizacyjnie życiu 
gospodarczem mieć może psychotech- 
nika. Hasło bowiem psychotechniki — 
właściwy człowiek na właściwem miej- 
scu — jest równocześnie kapitalnym wa- 
runkiem rozwoju polskiej gospodarki. 
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krzyk p. K. przechodnie podjęli pościg, który 
doprowadził do ujęcie opryszka napastnika i 
oddania go w ręce policji. Jest nim włóczęga 
20-letni-Alojzy Szarmacher z zawodu gorzela- 
ny, pochodzący z Działdowa. 


€ powiatu 


— Wronia. (Polowanie). Wczoraj odbyło 
się tu polowanie z naganką w którym ucze- 
stniczyło 5-ciu strzełeów. Ogółem ubito 130 
zajęcy i 40 bażantów. Królem polowania zo- 
stał p. Mieczkowski z Niedźwiedzia. 

— MAŁE PUŁKOWO. Katolickie Stowarzy- 
szenie Młodzieży Polskiej z W. Radowisk wy- 
stawi w drugie święto Bożego Narodzenia na 
sali p. Szymczaka w M. Pułkowie dramat reli- 
gijny pod tytułem: „Dzwonek św. Jadwigi", — 
Początek o 6 godzinie po południu. Po przed- 
stawieniu odbędzie się zabawa. 

—QOrzehkowo, (Polowanie.) Dnia 18 bm, u- 
rządził p. Cygler z Wąbrzeźna plowanie z na- 
ganką na obszarze ca 2000 mórg. Uczestniczyło 
14 strzelców,którzy ogółem ubili 81 zajęcy. Po- 
goda sprzyjała polowaniu, a naganka na pu- 
szystym śniegiem pokrytych polach stanowiła 
prawdziwą rozkosz dla myśliwych. 

Królem został p. Zygmunt Gaszyński, ry- 
cerzem I p. Wachner, rycerzem II p. Klempan, 
Czaple. Wieczorem podejmował p. Cygler u- 
czestników polowania tradycyjną grochówką. 
Wśród miłe pogawędki myśliwych bawiono się 
ochoczo do późnej nocy. 

— Wardęgowo. Na wczorajszym polowa- 
niu z naganką ubito 60 zajęcy, í lisa i 1 ba- 
żanta. Królem polowania został von Wege- 
ner z Ostaszewa. 

— Ostrowite. (Kradzież) W nocy z ponie- 
działku na wtorek dwaj dotychczas nie rozpo- 
znani złodzieje wyważyli drzwi tylne od obory 
osadnika p. Filipkowskiego i zabili świnię wagi 
100 kg. Mimo dość silnego mrozu psy obu- 
dziły właściciela, który wystrzałem z 
ninga przestępców 7-go przykazania spłoszył. 
Uciekając oddali kilka strzałów do zagrody, z 
których jeden wpadł do mieszkania i utkaął 
w.. zegarze. 


— Ostrowite. (Obchód gwiazdkowy.) Szko- 
ła tut. urządza w niedzielę, dnia 17 bm. swój 
doroczny wieczór gwiazdkowy na który skła- 
dały się deklamacje, śpiewy 3 głosowe oraz 
przedstawienie pt. „Jasełka Polska” w którem 
aż 58 dzieci odgrywało. Całość wyreżyserowa- 
na przez naucz. p. Mossakowskiego, udała się 


bro W- 


znakomicie. Szkoda tylko, że społeczeństwo 
całe nie dopisało. 
— Ostrowite. (Drogi tytuń). Podczas re- 


wizji za tytoniem znaleziono u p. Wenck'ą w 
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Poćwiartdowie 
tytoniowych z Ostrowitego. 

U byłego piantatora p. Pietrygi znaleziono 
3,5 kg. tytoniu z własnej plantacji. Drogi to bę- 
dzie tytuń: 
= Ostrowite, ` (Zebranie Koła BBWR) 
Dnia 14 bm, zwołał Komitet Obwodowy BBWR. 
wszystkich członków 


w Ostrowiiem zebranie 
obwodu na sali p. Maszkiewicza. 

Zebraniu przewodniczył prezes obwodowy 
p Ćwierdziński powołując do proiokołu prócz 
sekretarza obwodowego p Brzezińskiego także 
p Mossakowskjego, sekretarza Koła Ostrowite. 

Na wstępie powitał prezes obwodowy pa- 
na Makowskiego Antoniego, prezesa powiato- 
' wego, oraz p, Tarana, deleg. wojewódzkiego 1 
obecnego kierownika sekretarjatu powiatowego, 
kończąc zagajenie swe hasłem „Naczelne pra- 
wo — dobro Państwa”. 

Następnie zreterował p. Taran o organiza- 
cji BBWR wskazując zebranym na cel, żywot- 
ność i ważność Bloku, który dzięki swej inten- 
sywnej pracy i realizowaniu hasła „Naczelne 
prawo — dobro Państwa“ strąca z platiormy 
politycz, wszystkie inne partje, które z roku na 
rok pustoszeją, a członkowie garną się də Blo- 
ku, bo jedynie Blok Współpracy z Rządem mo- 
że z naszej Najjaśniejszej Rzeczypospolitej u- 
czynić państwo mocarstwowe, jak ongiś była 
za Jagiellonów, Batorych i Sobieskich. To też 
idąc za radą Wodza Narodu Pierwszego Mar. 
szałka Józefa Piłsudskiego i organizując się w 
Bloku będziemy spokojnie mogli odejść, zosta- 
wając przyszłemu pokoleniu wzór Polaków u- 
miejących pracować dla dobra ukochanej Oj- 
czyzny. 

Następnie przemawiał do zebranych prezes 
powiatowy Bloku p Makowski, który w bardzo 
szerokiej formie mówi o obowiązkach człon- 
„ków wobec organizacji i Państwa, kto wogóle 
członkiem organizacji być może i w jakim kie- 
runku dążyć należy. Bardzo jasno stawia tę 
kwestję mówiąc o ofiarach i pracach jakie cze- 
kają członków począwszy od swego środowiska 
a skończywszy na Państwie. W naszych szere- 
gach niema miejsca dla tych, którzy tylko na- 
rzekają i płaczą, mówi — prezes, członka Blo- 
ku musi cechować karność, podporządkowanie 
się władzom oraz poświęcenie się dla spraw 
społecznych i państwowych, dążenie do Polski 
Mocarstwowej, by się przed przyszłem pokole- 
niem nie powstydzić, że i my byliśmy*Polaka- 
mi, 

By w przyszłości powiat nasz stał na wv- 
żynie pod każdym względem, nie wyobraża so- 
bie prezes powiatowy  rozdrobione chociażby 
na dwie partje idąc do urny wyborczej do rad 
gromadzkich i gminnych społeczeństwo nasze- 
ġo powiatu, Tylko w jedności siła, Nie należy 
zrozumieć jakoby to wszystko było na „bacz- 
ność” lecz podyktowane to zdrowym rozsąd- 
kiem i wszyscy jak jeden mąż powinni zabrać 
się do rzetelnej współpracy z Rządem — a za- 
tem wszyscy pod sztandar naszego Wodza na 
którym widnieje napis „Naczelnem prawem -- 
dobro Państwa". Wspominając o przyszłych 
wyborach wyraźnie zaznacza, że nie przyjdzie- 
my do wyborów z obietnicami — stawimy na- 
sze twarde postulaty, które realizowania cze- 
kają. 

Przes powiatowy znając dokładnie wszyst- 
kie bolączki zarelerowane przez Komitet Ob- 
wodowy, prosi by je tu szczerze wypowiedzieć, 
nadmienia jednak, że jeżeli się krzywda dzia- 
ła dotychczas członkom, to nie z winy urzędów 
pústw. lecz z winy poszczególnych urzędników. 
W dążeniu Bloku będzie niesumienych ludzi 
usunąć. O ile z takiemi sprawami członkowie 
Koła już się zwracali do Sekretarjatu i nie za- 
łatwiono interesentów jak należy to nie wina 
Sekretarjatu, ponieważ tenże  zaabsorbowany 
był wyborami do Rad Miejskich. Dalej przy- 
pomina, by każdy z udających się członków do 
Sekretarjatu Powiatowego miał zaświadczenie 
od swego prezesa i w jakiej sprawie do Sekre- 
tarjatu się udaje. 

Prezes Obwodowy dziękuje pp. Taranowi i 
Makowskiemu za wygłoszone referaty i prze- 
chodzi z kolei rzeczy do dyskusji, — wolnych 
głosów i wniosków. 

W dyskusji zabierają głos pp. Brzycki, rtm. 
Kierwiński, Miśniak i inni: 

Pan Brzycki prosi by Rząd wpłynął na zni- 
żenie artykułów pierwszej potrzeby jak cu- 
kier, węgiel, nafta. W odpowiedzi prezes po- 
wiatowy stwierdza, że do każdego z trustów 
wchodzi przedstawiciel Rządu i ma nadzieję 
że z czasem sprawę tę da się na korzyść kon- 
sumentów naprawić, 

W sprawie gminy przyszłej, zbiorowej za- 
biera głos p. rtm. Kierwiński i prosi w imieniu 
wszystkich obywateli, żeby siedzibą gminy by- 
ło Ostrowite, bo posiada dogodne lokale na 


gminę, mieszkania dla sekretarzy, a pozatem 


tytuń pochodzący z plantacyj jest centrum przyszłego obwodu. Ponieważ 


sprawy jeszcze nie załatwiono ostatecznie w 
Min. Spraw Wewn. prosi, by Rada Powiatowa 
BBWR. dopatrzyła tej sprawy u władz miaro- 
dajnych, by interesentom szła na rękę, (Hucz- 
ne oklaski!!!) 

W odpowiedzi na to prezes obiecuje jesz- 
cze w tych dniach sprawę tę u władz poru- 
szyć, 

Na dalszym planie omawiano podatek od 
wypadku, który ani Rządowi, ani poszkodo- 
wanemu nic nie daje, a poza tem jest bardzo 
dokuczliwy, by tenże został skasowany. 

Pan Leśniewicz nawołuje rolników, by 
wszyscy stanęli pod sztandarem Wodza — że- 
by się zorganizować w Bloku, Przytaczając 
piękny przykład z przyrody, za co zebrani od- 
powiedzieli długotrwałemi oklaskami. Pan L. 
wskazuje na rolę gazety, a w szczególności 
Gazety Ludowej, jako organu wybitnie rolni- 
czego. 

Między innemi w bardzo ostrej formie kry- 
tykuje pp. kominiarzy i prosi by utworzyć wol- 
ne okręgi, kończąc swe krótkie, ale wielomó. 
wiące wywody, nawołuje obywateli w te sło- 
wa: „Obywatele organizujcie się pod  sztanda- 
rem Wodza, bo zginiemy* — niemilknące okla- 
ski. 

Przed końcem zabiera ponownie głos p. 
Taran informując zebranych o dniach w któ- 
rych Sekretarjat Powiatowy urzęduje, 

Po wzniesionym okrzyku na cześć Najjaśniej- 
szej Rzeczypospolitej, Jej Prezydenta i Bu- 
downiczego Polski, Pierwszego Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego i po odśpiewaniu „Roty” 
zamknął prezes obwodowy zebranie. 

Nadmienić należy, że zebranie to miało 
charakter bardzo poważny, Liczba obecnych 
była 174, z tego 104 członków obwodu. 
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— Następny numer „Głosu“ ukaże się 
w środę dnia 27 bm. o zwykłym czasie. 

— UWAGA CZYTELNICY. Uprzejmie zwra- 
camy naszym Czytelnikom uwagę na ogłoszenie 
firmy Andrzej Gośliński, Toruń ul, Szeroka 18, 
Reprezeniacji F-a Hartwig Kantorowicz, umiesz- 
czone w dzisięjszem wydaniu naszego pisma. 


Firma Kantorowicz znana jest w całej Pol- 
sce ze swych znakomitych win, likierów, konia- 
ków, wódek wyborowych i groków. 

W żadnym wytwornym domu nie powinno 
zabraknąć w czasie Świąt wyborowych trunków 
firmy Kantorowicz. Ceny znacznie zniżone. 


— Podziękowanie. Miejski Komitet Lokal- 
ny Funduszu Pracy w Wąbrzeźnie składa ni- 
niejszem w imieniu ubogich m. Wąbrzeźna naj- 
serdeczniejsze podziękowanie szlachetnym Ofia- 
rodawcom za złożone w dniu 20. 12. 33. natural- 
ja na rzecz Kuchni Ludowej w Wąbrzeźnie, a 
mianowicie: JWPani Pułkownikowej Iwanow- 
skiej majętność Piątkowo, za ofiarowane 2 cen- 
tnary żyta i 1 centnar grochu, JWPanu T. Mliic- 


„Głos Wąbrzeski* 
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kiemu wł. majątku Stary Zieleń, za ofiarowany | 


% ctr. pszenicy, JWPanu Łęgowskiemu Wacła- 
wowi posiedzicielowi ziemskemu Zieleń, za ofia- 
rowany 1 ctr. żyta, JWPanu Feliksowi Kopec- 
kiemu właśc. majątku Feliksowo, za ofiarowane 
70 funtów żyta, Wielebn. księdzu prob. Róży. 
skiemu Zieleń, za ofiarowaną gotówkę zł. 1, —, 
JWPanu Chodzińskiemu Franciszkowi Zieleń, za 
ofiarowaną % ctr. żyta, JWPanu Kellerowi Fr. 
pos. ziemskiemu Zieleń, za ofiarowane % ctr. 
żyta, JWPanu Bogaleckiemu Janowi pos. zem- 
skiemu Zieleń, za ofiarowane % ctr. grochu, — 
JWPanu Fryderykowi Giezemu wł. ziemskiemu 
Czystochleb, za ofiarowane 10 funtów mąki, — 
JWPanu Lange Robertowi właśc. ziemskiemu 
Czystochleb, za ofiarowany 1 ctr. kartofli, — 
JWPanu Kowalskiemu, sołtysowi Czystochleb, 
za ofiarowane 30 funtów grochu, JWPani Gorit- 
zowej Wąbrzeźno, żonie przemysłowca, za ofia- 
rowane 10 funtów wędzonej słoniny. 
Miejski Komitet Lokalny Funduszu Pracy 
(—) Schwarz, burmistrz. 

— Podziękowanie. Kupiec p. Weber ofia- 
rował na gwiazdkę dla biednych będących pod 
opieką Stowarzyszenia Pań Miłosierdzia św. 
Wincentego a Paulo złotych 10, za co składa 
serdeczne „Bóg zapłać” 


Za Zarząd: H. Sigurska, skarbniczka. 

— Zamiast życzeń świątecznych składa na 
dożywianie biednych dzieci pięć zł. Wacław 
Jankowski, 

— NA DOŻYWIANIE BIEDNYCH DZIECI 
ofiarowali p. p. inspektorowie Tadeuszewscy 
10 zł. mecenas Chwiećko 5 zł, Z. Gaszyński 
74 ctr. kaszy i Sass Fr. 4 ctr. grochu, 


| 
| 
| 


Szlachetnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg 
zapłać”. 

Prosimy o dalsze datki. 

Za Komitet: 
J. Nałęcz, prezes 
L, Dydekowa, sekretarka 
H. Sigurska, skarbniczka 

— OFIARA WŁASNEJ LEKKOMYŚLNO- 
ŚCI, Dnia 20 bm. w godzinach popołudniowych 
został przejechany przez samochód 6 letni Fran- 
ciszek Kurkowski z Wąbrzeźna. Nieletni czło- 
piec uczepił się wozu; w tem nadjechał z tyłu 
samochód i uderzył błotnikiem chłopca, który 
dostał się pod koła samochodu, doznając zła- 
mania prawej nogi. Po udzieleniu pomocy przez 
p. dr. Podlaszewskiego, przewieziono chłopca do 
domu. Policja wszczęła energiczne dochodzenia 
mające ustalić winowajcę wypadku. 

— W HII klasie 28-mej Polskiej Loterji 
Państwowej padły wygrane na nr. 34262 i 
34265 zakupione w kolekturze „Głosu Wąbrze- 
skiego”. 

— Z DNIA PROPAGANDY SPORTÓW ZI- 
MOWYCH W WĄBRZEŹNIE. W sławny „tłu- 
sty” czwartek, tym razem „postno-chudy”, jedy- 
nie osławiony z zebrań  „kultutragerów” 
przeszedł jak halny wiatr, ulicami naszego 
„oppidum Vambresiensis" — oryginalny pochód 
naszej kochanej młodzieży. 

Na czele prawdziwy narciarz z pod samućkich 
Tatr, dalej orkiestra Zw. Strzeleckiego, transpa- 
renty „Sport to zdrowie” itd. Mały Nelly ze 
starościńskiego rodu i grodu, 3 narciarzy, synów 
bohaterskich gór, mistrze lodu hokeiści z bram- 
karzem, sławnym komikiem na powiat „Sinek 
von Sinkowski'”, herbem „Gamaja”, który pan- 
cerzem swej stali ze skóry, postacią olbrzyma — 
cyklopa, budzi postrach u najmłodszych a sza- 
cunek u starszych zwłaszcza pań, wreszcie nie- 
przerwany korowód sań i saneczek z p. .Szkar- 
łatem, Sajkakowskim i Wasilewskim na czele 
i łyżwiarze świata „gamajacy” z p. Boetzlem z 
kl. VIIL — 

Raport oddziałów przyjął w imieniu powia- 
tu p. Komendant Powiatowy P. W. i W. F. kpt. 
Siwicki, życząc inicjatorowi p. porucznikowi Go- 
likowi rozwoju sportu w powiecie. 

Młodzież jeszcze raz zdała egzamin swej kar- 
ności społeczno-państwowej. 

Po południu o godz. 3-ciej w obecności p. 
sędziego Cieszyńskiego, p. adwokata Kurzaja i 
około 100 zebranych — otwarcie ślizgawki, — 
którego dokonał p. prof. Golik, życząc wszyst- 
kim aby „wśród nienawiści świata i wrogów, na 
lodzie szukali przyjaciół” — (czy przyjaciółek. 
Przyp. Redakcji) z uśmiechem słońca i wspólną 
opieką otoczyli ten wspólny wysiłek miasta, za 
który specjalnie należy się podziękować JWP. 
Burmistrzowi i p. Wolińskiemu. 

W kinie wieczorem wyświetlono kliszę o pro- 
pagandzie ślizgawki, z tem że w czasie Świąt 
wstęp na lód wyniesie po 20 gr. od osoby, na 
pokrycie oczyszczających lód. 

Miłośnicy tegoż sportu — proszą przez Re- 
dakcję, o dalszą współpracę i pomoc np. de- 
sek 4 po 5 m. na ławeczki, stojaki na ubrania 
itd. — a p. prof. Golik prosił Redakcję o umiesz- 
czenie życzeń świątecznych dla wszystkich ko- 
chanych sportowców i sympatycznych sport. 
smenek. Obserwator. 

Z ruchu młodolegjonowego. W dniu 
17. bm. wąbrzeski obwód Legjonu Młodych 
obchodził uroczystość ślubowania 39 kandy- 
datek i kandydatów. Uroczystość rozpocze- 
to odśpiewaniem hymnu narodowego „Jesz- 
cze Polska nie zginęła”, poczem leg. komen- 
dant Schneider Gustaw powitał obecnych na 
sali gości, członków Koła Senjorów Legj. 
Mi. i przedstawicieli władz i organizacyj. — 
Następnie zwrócił się do nowych legjonistek 
i legjonistów, nakreślając im ogrom pracy 
i zadań, jakie na nich nakłada istota nale- 
żenia do Legj. Młłodych, do ruchu, którego 
największem i najświętszem prawem jest 
przyszłość mocarstwowej Polski, Obszer- 
niejszy referat o organizacji ruchu młodo- 
legjionowego wygłosił legj. Schneider Hen- 
ryk, po odczytaniu którego odbyło się ślu- 
bowanie. W krótkich i gorących słowach 
zwrócił się przed tą wzniosłą chwilą do ma- 
jących ślubować legj. Komendant i Inspek- 
tor, następnie trzydziestu nowych bojowni- 
czek i bojowników złożyło przed wszystkitai 
akt wiary, wiary w idee młodołegjonowe, 
wiary w powodzenie ruchu młodolegjonowe- 
go, wiary, że przyjdzie czas, kiedy już nie 
trzydziestu, ale cała Polska będzie ślubowała 
Państwu zorganizowanej pracy, będzie ślu- 
bowała równości sprawiedliwości i słuszno- 
ści praw każdego człowieka, równości po- 
działu dóbr materjalnych. Następnie odby- 
ły się przemówienia przedstawicieli organi- 
zacyj. Dłuższe przemówienie wygłosił p. 
prof. Brzostowicz w imieniu Koła Senjorów! 
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Legjonu Młodych, życząc wszystkim jaknaj- 
większego powodzenia w pracy nad szerze- 
niem idei młodolegjonowej i okrzykiem na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, Jej 
Kierowników Pana Prez. Rzeczypospolitej 
i Pana Marszałka Józefa Piłsudskiego. — 
W przemówieniu wspomniał również p. prof. 
Brzostowicz, że w dniu 15 grudnia mija 
ti-letnia rocznica śmierci l-go Prezydenta 
Rzeczypospolitej ś. p. Gabryela Narutowi- 
cza; pamięć Zmarłego uczczono przez po- 
wstanie i jednominutowe milczenie, — Na- 
stępnie składali życzenia p. lnspektor Rei- 
ske w imieniu Koła Oficerów Rezerwy, p. 
Taran w imieniu Związku Legjonistów i 
BBWR., p. Czerwiński w imieniu Zarządu 
Powiatowego Związku Powstańców i Woja- 
ków O. K. VUL i p. burmistrz Schwarz 
w imieniu miasta. Na zakończenie leg. Ín- 
spektor Wacławski podziękował wszystkim 
obecnym za zaszczycenie uroczystości swą 
obecnością i odśpiewaniem Pierwszej Bry- 
gady zakończono uroczystość, 

Po krótkiej przerwie odbyło się roczne 
walne zebranie Legjonu Młodych. Zebranie 
zagaił leg. kom. Schneider Gustaw, poczem 
leg, Szef Pracy Wiśniewski odczytał spra- 
wozdanie. Stan członków rzeczywistych za 
rok sprawozdawczy wynosił 43 w tem 12 le- 
gjonistek, W ciągu roku odbyły się trzy ra- 
zy ślubowania, w tem pierwszy raz przy 
inauguracji w dniu 15 stycznia br. Po wii- 
czeniu do ogólnej ilości członków L. M. ślu- 
bujących w dniu dzisiejszym i tych którzy 
już złożyli deklaracje członkowskie stan fak- 
tyczny członków w tut. obwodzie wynosi 
57 osób. Po odczytaniu sprawozdania Ko- 
menda ustąpiła a przewodnictwo zebrania 
oddano p. prof. Brzostowiczowi, który objął 
kierownictwo wyborów, Na komendanta 
obwodu został ponownie wybrany leg. 
Schneider Gustaw, a inspektorem leg. Wac- 
iawski Juljan. W wolnych głosach p. prof. 
brzostowicz wzywa komendę do ogłaszania 
każdorazowego zebrania bądź to w prasie, 
bądź to drogą kurendy, aby członkowie Koła 
Ddenjorów mogli wziąć czynniejszy udział w 
życiu młodoiecgjonowem. W ciągu dalszy 
wolnych wniosków wybrano jako delegatów 
na mający się odbyć w Toruniu Okręgowy 
źjazd Legjonu Młodych leg. leg. 5zkariata i 
sajdakowskiego i uchwalono w rocznicę 
inauguracji naszego Obwodu urządzić wie- 
czorek taneczny z herbatką. HMasiem „Czesc 
tracy' zakonczono zebrawie, poczem oupbyty 
się wybory Momenay  Oddziaiu Legjvuu 
wiodych w Ryńsku 

— ŻZebranie Koia Robotniczego BBWR. 
W niedzielę, dnia 17 bm. odbyio się zebranie 
miesięczne Kola Robotniczego BBWR. na sali 
p. Szymańskiego. Zebranie zagaił prezes tegoż 
Koła p. Tadeusz Michalski, witając przybytych 
gości, w osobach: pp. dyr. Ledwochowskiego i 
naczelnika Urzędu Skarbowego Wruka, oraz 
licznie zebranych członków tegoż Koła w licz- 
bie około 200, Po wstępnem przemówieniu pre- 


|zesa, wygłosił p. Taran, delegat Wojewódzki 


z Torunia, referat, który wywołał ożywioną 
dyskusję. Następnie przystąpiono do wyboru 
nowego Zarządu, który został wybrany w na- 
stępującym składzie: jako prezes p. Tadeusz 
Michalski, zast. prezesa p. Jan Morański, se- 
kretarz p. Antoni Zglinicki, zast, sekretarza p. 
Nowakowski Józef, skarbnik p. Kamiński Piotr, 
członkowie Zarządu: Czerwiński Aleksander i 
Maćkiewicz Bronisław. Po wyborze Zarządu za- 
bierali głos członkowie, żądając wyjaśnienia w 
sprawie bonów, gdyż kupcy nie chcą takowych 
przyjmować, Sprawę tę wyjaśnił zainteresowa- 
nym członkom p. Jan Morański i p, Taran. 

Po wyczerpaniu porządku obrad, zebranie 
zakończono okrzykiem na cześć Marszałka Jó- 
Piłsudskiego, oraz hasłem „Cześć pracy”. 

— Walne zebranie Koła Podoł. Rez, Wą- 
brezźno. Dnia 16 bm. odbyło się w hotelu pod 
Białym Orłem roczne walne zebranie Koła 
Wąbrezskiego. Zebranie zagaja prez. p. Ćwi- 
kliński, witając przybyłych gości pow, kom. 
PW. i WF. p. kpt. Siwickiego, prez. Pow. Fe- 
deracji em. mjr. p. Bigockiego. Następnie od- 
czytuje porządek obrad, który uzupełniono 3 
punktami. 

Zebraniu przewodniczył p. mjr. Bigocki 
Na ławników zebrania powołano kol. Piotrow- 
skiego i kol. Winogórskiego, protokółował kol. 
Jurkiewicz. 

Protokół z ostatniego walnego zebrania od- 
czytuje kol. Szpecht. Następuje sprawozdanie 
z działalności zarządu i udzielenie pokwitowa- 
nia ustępującemu zarządowi. Po 5 minutowej 
przerwie przystąpiono do wyboru nowego za- 
rządu, w skład którego weszli. 

Kol. kol. Ćwikliński, prezes, Bierniak, -wi- 
ceprezes, Rec, sekretarz, Ambrożkiewicz, zast. 
sekretarza, Winogórski, skarbnik, Piątkowski, 
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komendant, Zając, zast. kom, Sławiński i Jur- j zgodnie ze statutem prezes i sekretarz. Wszy- tu, który został przyjęty przez zebranych. Ruch Towarzystw. 
kewicz, ławnicy, p. Cwinarowicz i kol. Szczuka | scy proponowani kol. przyjęli wybór. Składki obniżono na 30 groszy miesięcznie, — LEGJON MŁODYCH. Dziś w piątek o 
Alfons i p. Piotrowski Paweł, komisja rewizyj- Z kolei wręczono dyplomy uznania Zarządu a wszystkie zaległości umorzono, co wznieciło | godzinie 8-mej odbędzie się zebranie Legjonu 


na, Wolnik, Ziółkowski i Szpecht, sąd koleżeń- | Okr. Koła Podfic. Rez. p. Cwinarowiczowi, kol. |ożywioną dyskusję. Pad koniec zebrania zabie- | Młodych w świetlicy T. C. L. Obecność wszyst- 


ski. "Do poczty sztandarowej kol. Kuligowski, | kol. Ziółkowskiemu, Szpechtowi i Górskiemu fra głos p. kpt. Siwicki, który w swem krótkiem kich legjonistów konieczna. 
Gawroński, Grabowski i Filanowski, Janowi. przemówieniu zachęca zgromadzonych do dal- Komendant. 


Delegatów na Zjazd Okręgowy i Zjazd Marszałek zebrania zdaje przewodnictwo |*7 wytężonej pracy dla dobra Koła i Oj- 
Krajowy wybrano kol. Ćwiklińskiego i Ambroż- |nowoobranemu prezesowi. Zgodnie z porząd- | 7770%, *ycząc pomyślnego rozwoju Koła. 


kiewicza, Do Zarządu Federacji zostali wybrani |kiem obrad przystąpiono do uchwalenia budże- Hasłem „Jedność' zakończono zebranie. dzialny: Alfons Szczuka — Wąbrzeżno 
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wszystkich przyjezdnych nietylko z FR. SZYMAŃSKI Hotel pod Orłem 


powiatu, lecz z całego Pomorza jest Gdzie się wszyscy zobaczymy w święta? 


W Kinie Słońcu, wyświetla się przepiękne filmy 
Król Cyganów 
3 z wielkim śpiewakiem Jose Mojica. Cudne melodje, romanse cygańskie 


WŁAŚC. GOŚLIŃSKI— Toruń, 2. film ROK 1914. z Jadwigą Smosarską 


ul. Szeroka nr. 18 — Telefon 5. w doinych lokalach koncertidancing 


na który uprzejmie zaprasza 


GOSPODARZ 


Wódki - Wyborowe likiery - Wina - Groki 
KUCWIA WARSZAWSKA > — ŻMKE LCEPŁE JARĄSKEBI OO 0 ao aaa ama aiamian a 


Okrętkę | 
Na Swięta i na Nowy Rok Rós; jek. IODNIII 
wykonuję po najniższyc 
ARE cenach, 
Gatunek Ii 1/2 tab. | Gatunek 11 1/2 14b Dabrowska 
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Przepalanka 6,20 4,20 2,20 Monastique 11,— 7,50 3,90 = | 
Winiak 8,30 5,60 3,— Rum lub Arak 6,70 4,50 2,50 Harmonjum i U 
Saumon 9,70 6,50 3,— Krupnik Lit 9,40 5— koc cdnowić prenumersty 
Briand Medi- Wina | : 
cinal 14,30 9,60 Wiśniak Kant. 3,50 1,90 zprzeda korzystnie | 
Żytniowa 7,90 4,20 2,20 Château de * Tobolski ji s i6 
Śliwowica 10,50 Vinpoz 210 1,15 Marsz. Piłsudskiego 20 | 
Podbipięta 12,70 6,50 3,50 Stołowe 2— 110 
Boonekamp Maślacz 2,90 1,60 0,90 
Kr. Dokt.) 9,40 6,60 3,— Lia Czerwone 1,90 1,— zapisz się do 9 


Cherry Brandy 8,80 6,— 3,10 Vermuth 2,70 1,45 ZR 
Wiśniowa 6,20 4,20 2,20 Szampan ZĘ 
Wódki monopolowe Cordon Bleu 5,— 3,— 
Wina gronowe k t ł 
SM | P eF e na nowy kwarta 


Drukiem i nukładem: Zakłady Graficzne 
Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie 
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JES pe~ Korzystne źródło taniego zakupu gwiazdkowego BE J€ 


za darmo! » 


nic nie daję, lecz wszelkie R 


towary kolonjalne, delikatesy, wina i wódki ii 


sprzedaję po niebywale niskich cenach 


y k 

Polecam wszelkie przybory do pie- Pozatem do stołu świątecznego należy A 

czenia ciast i pierników dobra pałona kawa 

i i ć : Polecam codziennie świeżo paloną kawę z ie 
migdały, rodzynki koryntki, sułtanki, mak, EEC A I AE EOKA | PYTYKME ( 
CY PR TSR ETEN 7 WIĄZÓW IF IB O RZA własnej elektryczn. palarni we wszelkich ga- H 

cukier, pudrowy, olejki do pieczenia, korze- TREC" E EON S POS TRZ ERE QO TAAS mę 

CPE SET RADO LI SPR WET ERO WWYZCZ PRA tunkach od najtańszej do najwyborniejszej. bę 


nie do pierników, proszki Qetkera, cytryny. 
Specjalnie polecam po cenach zniżo” 
nych 


wyborowe i dobrze pielęgnowane wina kra- 


miód, syrop, palminę, margarynę it, d. i t. d. 
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Na stół gwiazdkowy 
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jowe i zagraniczne, wódki, konjaki, likiery, 
rumy, araki. Na NOWY ROK jako specjal- 


polecam po najtańszych cenach: orzechy wło- Š 

x 

ność „P O N C Z* krajowy i zagraniczny. A 
3 ś 

=] 


skie, laskowe i amerykańskie, pierniki cze- 
koladowe, katarzynki, brukowce, marcepany. 
cukierki, konfekty, czekolady, pomarańcze, 


figi, daktyle, winogrona i t. d. — — — — — 


ŚWIECZKI choinkowe w wielkim wyborze. 


Obsługa pr i rzetelna 
Przyjdź, wstąp i przekonaj się, że ceny moje są naprawdę najniższe 


Wincenty Lewandowski 


Pierwszorzędny skład towarów kolonjalnych, delikatesów, win i wódek 


wąbrzeźno, ul. Marszałka J. Piłsudskiego 10. — Tel. 148 


FELSIY PCE 


SAI ZMSENA 
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IME 


F SE AA uwe 


F ay 
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_GWIAZDKOWA -= | 


| 


à ERST E E e 
Zin KAŻE wŻ NE pie 


A Zegary sałonowe, zegarki męskie, damskie biżuterię złotą i srebrną, A: pa Na gwiazdkę 
$$ optyczne, radjo sprzęty, rowery, Z5} patefony, płyty gramotonowe. {3 „KORT A EDOS 
N Stale świeże baterje anodowe ps na składzie, Fachoweładowanie |; S- wielkim-w(boPREA 
T akumulatorów Æ- =a pod gwarancją. ; 
K £ LENNY Bławaty, 
K Trykotaże, 
A Rękawiczki, 


+, wałych niskich cenach — 


ŁY Wąbrzeźno, ul. Marszałka J Piłsudskiego 4 Telefon 46 
FR. B IA skład zegarmistrzowsko — złotniczy. 


Pończochy; 
Bielizna zimowa, 
Swetry — nowości 


— POLSES pò nieby 


w pierwszoszędnych gatunkach i po niskich 
cenach poleca: 


L. Rolirad 


Wąbrzeźno — ul. Kościuszki 3 


Kalendarz i 


widmo saunris |y, Hotjera Codziennego) [eee | 


Bardzo okazyjnie sprzeda właści- 

ciel A obraz pochodzący z —=f- 

ca XVIl. wieku przedstawiający | na rok 1934 Czerwony 
można nabyć w adm. „Głosu Wąbrzeskiego“ Krzyż! 


Wniebowzięcie Matki Boskiej | SAna RAD 


obraz malowany na płótnie w wiel- | ZCP 
kości 21/ x 4 metrów 


Szczegółowych Informacyj udzieli administracja 
„Głosu Wąbrzeskiego 


Jaka instytucja gotowa jest zawsze oto- 


czyć sanitarną opieką ofiary epidemyj, 
powodzi i wszelkich innych katastrof "| 


| 
Ę o Cieżar Kryzysu Polski 
> że SZ Fr] 
Z 29 |. m2 Czerwony 
3 2 | = | odeznwają tylko firmy nie ro- 

NÓZYOWSZĘCHNIAJCle h | zumiejące potrzeby ogłaszania Krzyż! 

| się. Ogłoszenia umieszczane w OTWP 
KŻ ZR AE] | GŁOSIE WĄBRZESKIM przy- |; 
ERZEL 38 [II noszą wielkizysk. ZIEMI ORACE ŻGEB 


„Głos Wąbrzeski* 
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s 


. 
RA 
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Do pieczenia 


Koryntki !; ft 0,30 

Sułtanki kal. t4 ft.. 0,50 <w 

Rodzynki '4 ft. 0,56 

Migdały sł. 1) ft. 1,10 

Migdały gorz. t4 ft . 1,40 Halo! Uwaga! 

Cykała-. 7304 „i u3e 

Cukier pudr.. 0,90 

Olejki do pieczenia but. 0,15 

Proszek do pieczeniap. 0,18 Pamiętać proszę 

Korzenie piernikowe — 

Miód sztuczny paczka . 0,60 

Syrop ft. . . . . . 0,40 

Margaryna ft. 0,88 pozatem 14 ft. 

Marmelada ft. , 0,60 

Proszek czekoladowy 0,35 

YI Kakao 1, f. ....- 0,45 
Kakno TE E uż 5 0,75 
Herbata 1/, . . ..... 0,90 
Makaron nitkowy f. <=. . 0,55 
TEODORO TZ OIL 

Kapusta kisz, ft, . . . . . 0,10 
Ogórki kisz. szt. . . .. 0,10 


Jan Hoffmann, Wąbrzeźno Rynek 13 


WiekaWyrzeać gwia 


Panie i Panowie! 


O DOBREJ KAWIE 


Specjalna mieszanka gwiazdkowa 1ļ4 ft. . 0,60 
0,50 0,55 


Szproty w oliwie pusz.0,50 i 1- 
Siedzie wędzone szt... 0,15 
Słedzie zawijane . . 0,10 
0,10 
1,50 
0,25 
0,30 


„ marynowane - 


Sardynki pusz. . - 0,90 i 
Ser tylż. !/, f 


EEA R a 


" " 


Towary kolonialne - delikatesy 


EEEE Filja: Płużnica — 


0066660000066860 


— Tytonie — Cygara — Papierosy — 


Wina pierwszorzędnej jakości: 
butelka s l. 1,20 1,50 
butelka '4 1. 1,80 2,00 2,25 2,50 2,70 


GO©COBCCCCOCOECOCCO 


Zatem spieszmy się 


sk <a już z rana 
$ M | po zakupy do Hoff- 
a RA manna. 

; : Dobrze tanio zaku- 

Kto zakupy czyni pimy 


u mnie, 


niewątpliwie to zro- I podarek dostaniemy 


zumie 


powie także swym Winogrona 
najbliższym, 

jak żyć można — kosz- Wielki wybór 
tem niższym diet 


Gdzie zakupić, 
jak oszczędzić 


toaletowych 
w opakowaniu 


gwiazdkowem 


Aby mile Święta spę- 


Książnica Kopernikańska 


w Toruniu 


Lisewo EFR" 


Słodycze i orzechy 


Orzechy duże ft. GRACZY 4 „1,40 


9 male f. 1 . . 2,60 


Pierniki paczka. ;*, . . . . 0,85 
Koka wi 41 NDR 
Brukowce „ «..... -0,25 
Katarzynki, ..... . . 0,85 
Orzeszki lukr. ”/,ft. . 0.85 
Serca czekołl. szt. . . . . . 0,05 


Bomby czekol. — Gwiazdory 
szt, 0,10 0,15 0,20 


Strój choinkowy 
z cukrów najtaniej 


Cukierki nadz. !/, ft.. « . .0,25 
Likierowe 5% 7,7 00,80 
Nadziewane zaw. „ . . . . 0,30 
Konfekt pral. TRATE E 
Konfekt. AEE I A a 
Bombonierki 


Czekolady 100 gram, 


Mrożona . . 

Mieezna 

Deserowa 

50 gr. czekolady 0,25 0,30 0,35 
0,05 i 0,10 
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